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Rocznik Xin.
Przedpłata kwartalna

wynosi w Poznaniu marek 7,50; na 
wszystkich pocztach cesarstwa niemiec
kiego i w Austryi marek 9,15; w innych 
krajach: c.na poznańska z dołączeniem 

przesyłki.
Cena ogłoszeń

wynosi 15 fenygów od drobnego siedmio- 
łamowego wiersza. — Reklamy po 30 fen. 
od wiersza. — Przekład na język polski 

bezpłatnie.

(w zast.) NIK AZY GRUSZCZYŃSKI z Poznania.
AJENCYE KURYERA POZNAŃSKIEGO:

Rajchmann i Frendler, w Warszawie ulica Senatorska 22. — R. Mosse w Berlinie, Frankfurcie n. M., Hamburgu, Lipsku. Monachium, Norymberdze, Pradze. Strasshurgu. Stuttgardzie, 'Wiedniu, V!"• 
w Bazylei Dreźnie, Gdańsku, Hali n. S.. Hanowerze, Genewie, Kamienicy (Chemnitz), Kolonu, Lubece, Norymberdze. - Havas L affite & C o nip. w Pan

Zapraszając do przedpłaty na mie
siąc grudzień, dzielimy się z Czytel
nikami naszymi milą wiadomością, że 
pod koniec grudnia r. b. rozpocznie- 
my w odcinku naszego pisma druk 
świeżo napisanej historycznej powieści 
Henryka Sienkiewicza pod 
tytułem:

??
Imię tak znakomitego pisarza, 

który niezrównaną powieścią z wojen 
kozackich „Ogniem i mie
czem“ stanął od razu w rzędzie 
pierwszych autorów europejskich, bę
dzie dla Czytelników naszych najle- 
pszem zaleceniem tego nowego znako
mitego utworu, osnutego na tle wo
jen szwedzkich, w którym wracają na 
scenę niektóre typy z ostatniej powie
ści „Ogniem i mieczem.“

Redakcya „Kuryera Pozn.“

nem wojny, ale i panem pokojowej sytua- 
cyi. Jestem zarówno, jak iuui, zwolenni
kiem dobrych stosunków z sąsiedniemi 
państwami, ale wedle mnie najtrudniejszą 
drogą jest zachowanie niezależności i uni
kanie nawet pozorów zależności. Książę 
Bismarck jest niebezpiecznym nieprzy
jacielem, a jeszcze niebezpieczniejszym 
przyjacielem. On wywołał sprzeczności 
pomiędzy Francyą a Anglią, pochwalił 
nasze postępowanie w Tunisie, w sprawie 
Kongo jest także za nami, ale równocze
śnie przygotowuje nam okropną wojnę 
ekonomiczną. Przez to jest dla nas gro
źniejszym w pokoju, niż w wojnie, albo
wiem w wojnie stoimy oko w oko jako 
nieprzyjaciele, ale w czasie pokoju wikła 
nas w sprawy nam obce i w ten spo
sób polityka nasza staje się karykaturą. —
P. Clemenceau mówił wiele o hono
rze i godności narodowej i przypomniał 
w końcu ową sfabrykowaną depeszę w 
Paryżu i wysianą następnie do Londynu, 
której p-zecież p. Ferry nie śmiał od
czytać w komisyi. Po uśmierzeniu się 
wrzawy zabrał glos prezes gabinetu i 
mówił godzin kilka z talentem i werwą; 
schlebiał umiejętniej od p. Clemenceau 
próżności narodowéj, tak że opozycyjni 
nawet deputowani zmiękli pod wpływem 
tego wrodzonego uczucia Francuzów. 
Jaki był rezultat téj szermierki parla 
mentarnéj, to okazał dzień trzeci, w któ
rym Izba przyjęła wniosek Carnota, 
uchwaliła żądane kredyty i data wotum 
zaufania gabinetowi. Na tém nie kończą 
się jednak kłopoty p. Ferrego. Radyka
lizm coraz nową ostrzy broń. W téj 
chwili w-ywłóczy on sprawę bardzo niemiłą, 
bo posądza rząd o niegodne prowokowa
nie anarchistów do buntu i rokoszu. Na 
sobotnićm posiedzeniu Izby wniósł dep. 
Lagnerre interpelaeyą, w której oświad
czył, że polieya paryska przez swych 
agentów namawia robotników do urządza
nia mityngów socyalistycznych. Izba po
stanowiła obradować nad tą interpelaeyą 
po ukończeniu dyskusyi budżetowej. — 
Wczoraj rozprawiała Izba nad ustawą wy
borczą dla senatu i po dłuższej mowie 
ministra spraw wewnętrznych odrzuciła 
263 przeciw 23-1 glosom wniesioną przez 
deputowanego Achard poprawkę, żądającą 
usunięcia dożywotnich senatorów. —Wczo
raj obrał senat komisyą do zbadania 
sprawy kredytów dla Tonkinu; wszyscy 
członkowie głosować będą — jak zape
wnia telegram — za kredytem i będą 
się domagali energicznej i stanowczej 
akcyi. Sprawa ta pójdzie gładziej w se 
nacie, aniżeli w Izbie deputowanych. — 
Opłakany stan ekonomiczny Francyi spro
wadzi, jak się zdaje, nowe kłopoty na 
gabinet p. Ferrego. Jak się dowiaduje 
„Neue Fr. Presse“, wystosował rząd wę
gierski do wspólnego ministerstwa notę, 
w której je wzywa do dyplomatycznej 
interwencyi przeciw zamierzonemu pod
wyższeniu eta we Francyi od zboża i 
bydła zagranicznego. Rząd austryacki 
godzi się na to żądanie. Ambasador au
stryacki w Paryżu, hr. Hoyos, otrzymał 
już instrukeye, ażeby poczynił rządowi 
francuskiemu przedłożenia co do proje
ktowanej zmiany francuskiej taryfy celnej.

Z innych spraw politycznych mało ma
my dziś do zapisania. Liberali belgijscy, 
nie mogąc ze skutkiem walczyć z gabine
tem p. Beruaert, chwycili się środka, ja
ki im jedynie pozostaje. Urządzili zatem 
obstrukcyą, przedłużają obrady, wnosząc 
coraz to nowe interpelacye. Dotąd jeszcze 
nie ukończyła Izba deputowanych dysku
syi nad wnioskiem Bouviera, a już libe
rali z dwoma innemi wystąpili interpela- 
cyami. Jedna z nich żąda wyjaśnienia, 
dla czego żandarmi pełnią służbę w ubra
niu cywilnćm, druga uderza na rząd z po
wodu projektu ustanowienia rezerwy ar
mii. „Courier de Bruxelles“ zapytuje słu
sznie, dla czego Izba nie odroczy dysku
syi nad temi sprawami, a nie przystąpi 
natychmiast do obrad nad budżetem. — 
W dniu wczorajszym rozpoczęła się sesya 
szwajcarskiej Rady narodowej. Rada sta
nów obrała marszałkiem swym p. Wirz, 
katolika, a drugim marszałkiem p. Zwei- 
fel. członka stronnictwa środkowego, a na 
skrutatorów katolika Chappex i liberała 
Hohl. — z powodu znanych zaburzeń, 
wywołanych przez studentów' uniwersytetu 
madryckiego, wydał król Alfons dekret, 
zarządzający śledztwo i zabraniający od 
bywania sesyi wyższej radzie uniwersy 
teckiéj. Rząd hiszpański nie chce, ażeby 
z ognisk umiejętności szerzyły się po kraju 
doktryny, wrogie religii katolickiej. Po
głoski, jakoby gabinet p. Canovasa za
mierzał podać się do dymisyi, są całkiem 
fałszywe ; ministrowie są ze sobą zupełnie

Poznań, 2 grudnia.
(Pogląd na obrady francuskiej Izby deputowanych 
w sprawie kredytu dla Tonkinu, sobotnia interpe- 
lacya dep. Lagnerre i interweneya dyplomatyczna 
Austo-Węgier przeciw podwyższeniu cła od zboża 
i bydła zagranicznego. — Nowa taktyka liberałów 
belgijskich. — Otwarcie sesyi szwajcarskiej Rady 
narodowej. — Dekret króla Alfonsa, w sprawie 
nieporządków, wywołanych przez studentów ma

dryckich.)

Podajemy dziś obszerniejszy pogląd 
na trzydniowe obrady francuskiej Izby 
deputowanych w kwestyi kredytów na 
Wojnę z Chinami. Zadania tego dopełnimy, 
zdaniem naszem, najlepiej, jeżeli naszki
cujemy zwięzły obraz mów opozycyi, która 
choć nie nowe, ale zawsze uwagi godne 
przytaczała dowody na potępienie, kolo
nialnej polityki p. Ferrego. Posiedzenia 
były burzliwe. Gdy w dniu pierwszym 
dyskusyi Biskup Freppel mówił o konie
czności zatrzymania dotychczasowych zdo
byczy dla Francyi, przerwał mu jego wy
wody Cassagnac i odezwał się w te 
do niego słowa: „Monseigneur, oświadcz 
z łaski swej, że mówisz w wlasnem imie
niu.“ Biskup Freppel odrzekł: „Konsta
tuję, że w tej kwestyi nie zgadzam się 
z wielu moimi przyjaciółmi politycznymi.“ 
Wielu członków lewicy oświadcza nastę
pnie, że są także za polityką kolonialną, 
ale nie taką, jaką rozpoczął gabinet. De
putowany radykalny, lir. I)onville Mail- 
lefen, protestuje przeciw tajemnej poli
tyce rządu. Mówca nie chce słuchać o 
chrześciańskiej misyi republiki, ale chce 
polityki interesów francuskich. Wystą
pienie jego przepełnione było wycieczka
mi przeciw misyonarzom i duchowieństwu. 
W końcu zwrócił się z ostrzeżeniem do 
większości, ażeby nie pozwoliła się łu
dzić. Gdy referent Leroy wszedł na try
bunę, wielu deputowanych z lewicy i bo- 
napartystów opuściło salą posiedzeń. Le
roy bronił wniosków komisyi wśród wrza
wy i coraz głośniejszych protestów opo
zycyi. Anatole de la Forge twierdzi, że 
sprawa tonkińska nie warta kropli krwi 
francuskiej i kończy oświadczeniem, że 
dopóty nie należy myśleć o polityce kolo
nialnej, dopóki Francya nie odbierze Al- 
zacyi i Lotaryngii. Granet, radykał, 
czyni rząd odpowiedzialnym za wszelkie 
niepowodzenia w Tonkinie, pod koniec 
jednak, uniesiony zapałem, broni ponie
kąd Ferrego, gdyż twierdzi, że Chińczy
cy oszukiwali i oszukują ministra. Mówca 
żąda stanowczego pokoju albo otwartej 
wojny, ale pod warunkiem, ażeby rząd 
przedstawi! jasny program. AV końcu 
zwraca się Granet do ministra wojny, na 
co Campenon oświadcza, że nie może być 
obarczony odpowiedzialnością za Tonkin. 
Wywięzuje się scena gwałtowna. Gra
net żąda wyjaśnienia s y t u a - 
cyi wojskowej w Tonkinie. 
Dep. Franek-Chaureau mniema, że oku- 
pacya Tonkinu kosztować będzie rocznie 
50 milionów franków, wyjaśnień dawać 
nie może, bo nie jest referentem. Po- 
wstaje taka wrzawa, że marszałek przer
wać musiał posiedzenie. Równie namię
tną, choć nie tak burzliwą była dyskusya 
dnia następnego. Jako główni mówcy 
występowali prezes gabinetu i dep. Cle
menceau. Radykalny ten poseł wypro
wadzi! do boju najcięższą artyleryą, gdyż 
mówił o zależności gabinetu od polityki 
ks. Bismarcka. Skutkiem polityki kolo
nialnej — tak wywodził — zbliżamy się 
do męża stanu, który jest nie tylko pa-

zgodni tak w polityce zagranicznej, jak i 
wewnçtrzuéj.

Z miasta, 1 grudnia.
(X.) Od dnia dzisiejszego weszły w 

życie nowe, resp. zreorganizowane kasy 
chorych na zasadzie ustawy państwowej 
z 15 czerwca 1883. Członkom miej
scowych kas chorych doręczono sta- 
tuta, które są z malemi wyjątkami 
równohrzmiące. Najwięcćj różnią się od 
innych statuta miejscowej kasy chorych 
dla osób zatrudnionych w zawodzie dru 
karskim i litograficznym.

Mam przed sobą statuta kas chorych 
dla zatrudnionych w procederze szewskim, 
tudzież dla piekarzy, piernikarzy itd.
Oba te statuta zawierają w § 5 ogra
niczenie, iż „osoby należące do jakiejś 
kasy fabrycznej, albo kasy hudowniczej, 
albo cechowej, albo knapszaftowćj, albo 
wreszcie do jakićj zapisanej kasy chorych, 
lub też do kasy wsparcia, urządzonej na 
podstawie krajowych przepisów prawnych, 
nie mogą być równocześnie 
członkami miejscowej kasy 
c h o r y c h“.

Nie wiem, jak to postanowienie po 
godzić z przepisem paragrafu 26 usta 
wy z 15 czerwca 1883, który dozwala, 
aby osoby, które są zabezpieczone w 
miejscowej kasie chorych, mogły także 
zabezpieczone być równo cz eśniew 
innej kasie chorych, a swobodę tę ogra
nicza ten paragraf tylko o tyle, iż sta
nowi, że jeżeli członek kasy przymuso
wej należy jeszcze oprócz tego do innej 
kasy chorych, natenczas wsparcie z kasy 
przymusowej zmniejsza się o tyle, aby 
wsparcie z obu kas nie przewyższało 
przeciętnego zarobku dziennego członka.
To ograniczenie może atoli w statucie 
miejscowej kasy być w całości lub w 
części wykluczone.“' Na mocy tego osta
tniego postanowienia znosi n. p. statut 
dla miejscowej kasy drukarskiej wszelkie 
tego rodzaju ograniczenie i dozwala wy 
płacać członkom wsparcie bez u mniej 
s z e n i a, chociażby należeli równocze
śnie do innych kas. Podobnie statut fa
brycznej kasy chorych dla osób pracu
jących w fabyce nawozów chemicznych 
Maurycego Milcha i Sp. w Jerzycach 
stanowi, że członkowi, który równocze
śnie w. innej kasie chorych jest zabez 
pieczony, umniejsza się wsparcie pie
niężne w chorobie tylko o tyle, o ilehy 
ono wraz z wsparciem pieniężnem pobie- 
ranem z innej kasy chorych przewyższać 
miało o ł/s część pełną kwotę przeciętnego 
zarobku członka.

Ustawodawcy przewidywali, że wspar
cie, jakie będzie członkom zapewnione w 
miejscowych kasach chorych, nie będzie 
w wielu razach dla wszystkich członków 
dostatecznem — i że dla wielu z nich 
pożądanem, a nawet częstokroć konie 
cznem będzie, aby sobie mogli zabezpie
czyć drugie dodatkowe wsparcie w 
innej kasie chorych. Bo czyż n. p. dla 
zdolnego czeladuika szewskiego lub pie
karskiego, mającego rodzinę, wystarcza- 
jącem będzie wsparcie, wynoszące tylko 
80 fen., resp. 90 fen. za dzień powszedui, 
czyli 4,80 mrk., resp. 5,40 mrk. tygo
dniowo, jak je nowy statut dla kasy 
szewskiej, resp. piekarskiej określa ? 
Czyż dla wielu osób, pracujących w tych 
zawodach, nie będzie konieczną rzeczą, 
aby się zabezpieczyć dodatkowo na 
przypadek choroby jeszcze w innej kasie, 
n. p. w cechowej kasie chorych, albo w 
zapisanej kasie chorych ?

W całej ustawie z 15 czerwca 1883 
nie ma żadnego wyraźnego przepisu, na 
którym możnahy oprzeć ograczenie, o 
którem mówimy. Być atoli może, iż za
sadza się ono na ustępie 2 § 19, który 
stanowi, że członkami miejscowej kasy 
chorych stają się z dniem objęcia zatru
dnienia wszystkie osoby, należące do za
wodów, dla których miejscową kasę za
łożono, „o ile one nie należą do jakiejś 
innej w § 4 wymienionej kasy“. Mojem 
zdaniem, byłby w tym razie ten paragraf 
niewłaściwie zastosowany, bo z kontekstu 
wypływa, że w wymienionym § 19 chodzi 
tylko o określenie obowiązku na
leżenia do kasy tych osób, które do innych 
kas aie należą, a nie o wykluczenie 
zabezpieczonych w innych kasach.

AV każdym razie winny osoby intere
sowane wziąć tę rzecz pod rozwagę i 
postarać się o usunięcie, resp. zmianę 
§ 5 wymienionych statutów, bo tego wy
maga dobro licznego zastępu członków, 
dla których wsparcie oznaczone w ka
sach miejscowych nie możebyć wystar
czaj ącem.

Oryginał statutów naszych miejsco

Sprawa Częstochowska.
Warszaw a. 30 listopada.

(K. R.) Nie zatarło się jeszcze w niczyjćj 
pamięci żywe a przykre wrażenie, jakie zro
biła wszędzie wiadomość o uroczystem 
przyjęciu warszawskiego prawosławnego 
arcybiskupa Leoncyusza, człowieka znane
go ze swojej zacieklej nienawiści do Po
laków i do wszystkiego co polskie — 
w klasztorze jasnogórskim w Częstochowie, 
gdzie znajtjuje się cudowny i przez całą 
ludność polską głęboko czczony obraz 
Matki Boskiej. Wieść o tern napełniła 
obawą wszystkich pamiętających o tej smu
tnej prawdzie, że po za każdyiff takim 
aktem attencyi, do jakich na ‘pozór zali
czyłby należało wizytę prawosławnego dy
gnitarza duchownego w kościele katolickim, 
musi ukrywać się jakiś cel inny, jakiś za
miar całkiem różny od tego, o jakim pozo
ry mówić się zdają. Tak też istotnie było 
iw tym wypadkn. Zainteresowani faktem 
samym staraliśmy się poinformować się o 
nim jak najdokładniej na miejscu w samej 
Częstochowie. Zdziwiło nas to już, że w 
samem mieście, gdzie się to stać miało, 
najmniej o tern mówiono, a opisując wizytę 
Leoncyusza, wcale nie opowiadano o żadnej 
nadzwyczajnej uroczystości w przyjęciu 
gościa. Okazało się też, że całe przyjęcie 
ograniczyło się na powitaniu gościa u bra
my klasztoru, bez dzwonów i kościelnego 
ubrania ale w zwyczajnych białych habi
tach. używanych zawsze przez ks.ks. Pau
linów. Czy podczas tego grała muzyka, 
stanowczo odpowiedzieć nie mogę, bardzo 
to jednak .stać sig mogło, jeżeli wizytaod- 
byla się W czasie odprawiamif nabożeństwa, 
przy którem zwykle grywa orkiestra. Je
żeli Leoncyusz wziął to za oznakę szcze
gólnej attencyi dla siebie, dowodziłoby to 
tylko sporej dozy7 próżności. Tak przed
stawia się sam fakt, który zredukowany 
do właściwych rozmiarów, da się streścić 
w ten sposób: arcybiskup Leoncyusz był 
w klasztorze i kościele jasnogórskim i przy 
wejściu do klasztoru powitał go przeor 
w assystencyi kilku księży. Przyjęcie takie 
nie przekracza w niczem granic prywa
tnej grzeczności, jaką zakonnicy okazaćby 
musieli każdemu odwiedzającemu klasztor 
dygnitarzowi świeckiemu, i wcale nie miało 
charakteru hołdu, oddanego duchownemu 
stanowisku gościa. Słowem, księża zrobili 
to, co zrobić musieli, chcąc uniknąć roz 
maitych mogących ich w razie oporu spotkać 
nieprzyjemności, w wyrządzaniu których 
władze rosyjskie, a mianowicie niższe ich 
organa, są mistrzami.

Zachodzi teraz pytanie z kąd i po co 
wyrosła cała ta bajka. Zasługa tej inwen- 
cyi należy się panu Szczebalskiemu, reda
ktorowi Warszawskiego „Dniewnika“, który 
pierwszy napisał o tem rzekomo tak uro
czystem przyjęciu. Być może, że materyalu 
do tej korespondencyi w „Dniewniku“ za
mieszczonej dostarczył który z miejscowych 
rosyjskich urzędników, któremu za urzą
dzenie tak uroczystego przyjęcia prawosła
wnego arcybiskupa w Częstochowie zama
rzył się krest albo pieniężna nagroda.
Z' „Dniewnika“ historyjka ta przeszła do 
pism rosyjskich petersburgskich, które nie- 
omieszkały wyzyskać jej w sposób odpo
wiadający dzisiejszym prądom polityki ro
syjskiej. Z faktu „uroczystego“ przyjmo
wania w Częstochowie arcybiskupa Leon
cyusza, wysnuły one wniosek, że widać 
prawa kanoniczne kościoła katolickiego 
tego nie wzbraniają, a od tej premissy 
już tylko krok jeden do ostatecznego celu 
całej komedyi. Celem tym potępienie 
Biskupa łucko - żytomierskiego Kozio 
wskiego za to, że wymierzył karę ko 
ścielną na proboszcza w Korostyszowie, 
który metropolitę kijowskiego Platona 
przyjmował w swoim kościele w ubraniu 
kościelnem, z krzyżem w ręku i święconą 
wodą. Co za wyborny temat z zesta
wienia tych dwóch faktów do rozwodze
nia się nad nietolerancyą duchowieństwa 
katolickiego a przynajmniej niektórych 
jego organów, do rozwodzenia się sze
roko nad polsko-katolicką intrygą itd.

Tak dziś, przy haczniejszem rozpa
trzeniu się, przedstawia się fakt cały. 
Posłużył 011 tym razem jeszcze do od
działania na opinią publiczną w Rosyi. 
którą należało stosownie uspokoić, w 
chwili nieporozumienia z Rzymem, wywo
łanego skargą unitów. W ten sposób 
jasno się tłomaczy cały tak bardzo prze
inaczony fakt częstochowskiej wizyty.

Kasy dla cliorych.
wych i fabrycznych kas chorych jest nie
miecki.

Interesowani powinni atoli byli po
starać się o to, aby już w statucie u- 
mieszczone było zastrzeżenie, że statuta 
będą także w p o 1 s k i m języku dru
kowane i członkom rozdane, jak to np. 
wyrażone zostało w statutach fabrycznej 
kasy chorych dla fabryki Maurycego 
Milcha w Jerzycach. Zarządy poznań
skich kas miejscowych postarały się 
wprawdzie o to (o ile nam wiadomo), 
aby ich statuta były również na język 
polski przełożone i aby członkowie obok 
tekstu niemieckiego mieli także prze
kład polski, ale w każdym razie odpo
wiednie zastrzeżenie w statutach miałoby 
swoje znaczenie.

Przy tćj sposobności zwracam także 
uwagę szanownych zarządów na to, że 
przekład powinien być wierny i ścisły, 
gdży niedbale i nie ścisłe, albo nawet 
błędne tlómaczenie spycha przekład na 
drugi plan i czyni go ilozorycznym. Nie 
chcę tutaj wytykać rażących błędów, ja
kie ' w przekładach niektórych świeżo 
wydanych statutów napotkałem, polecam 
natomiast szanownym zarządom, aby je 
starannie przejrzeli i błędy sprostowali, 
a pracę tę może im ułatwić porównanie 
ze statutem dla kasy drukarskiej, któ
rego przekład uważam za całkiem 
ścisły.

Co do tytułu kas zauważam, że na
leżałoby przyjąć utartą od kilkudziesię
ciu lat nazwę : „Kasa chorych i pogrze
bowa dla itd.,“ bo czyż może być coś 
niezgrabuiejszego, jak nazwa „Kasa dla 
chorych zasiłkowa i pogrzebowa dla 
osób itd.“ Nazwę przezemnie zalecaną 
napotykam w statucie „Kasy chorych i 
i pogrzebowej dla członków stowarzyszo
nych drukarń poznańskich,“ założonej w 
roku 1844, przy współudziale ś. p. Ję
drzeja Moraczewskiego, który pro
jekt statutu tej kasy ułożył, a istnieją
cej dotychczas przy tutujszej drukarni J. 
N. Kamieńskiego.

Nazwa „Kasa chorych“ przyjęła się 
zresztą w naszem społeczeństwie i sądzę, 
że jej żadna inna nie wyprze.

Akademia Polyglotta.

Rzym, 26 listopada.

Zaledwie przebrzmiały uroczyste pie
nia ku czci św. Karola, zgromadzające 
tłumy ludu do kościoła na Corso, aliści 
nowa okoliczność sprowadziła do tegoż 
przybytku silny zastęp wiernych. Wczo
raj bowiem, tj. we wtorek 25 listopada 
odbyła się tutaj akademia poezyi i mu
zyki. Dał przez to Kościół św. nowy dowód 
jak potrafii cenić zasłużonych prawdziwie 
mężów, synowie zaś Jego, wychowańcy 
seminaryów i kolegiów rzymskich, poka
zali światu przez swój czynny współu
dział, jak drogą im jest pamięć św. kar
dynała. Cały też nieomal przybytek św. 
Karola zapełnił się alumnami dziewiętna
stu seminaryów, na których z pewuą 
jakoby dumą i zadowolnieniem, spoglądał 
biust św. Karola, ustawiony na wywyż
szeniu wśród rzęsistego światła. Po za 
nim, bliżej wielkiego ołtarza, osłonionego 
bogatą draperyą, zajęła miejsce muzyka 
i większa część śpiewaków; reszta ich 
umieściła się na chórze w przeciwległym 
końcu głównej nawy. — Cały przybytek 
przybrany był z wielkim przepychem i 
gustem. Sanctissimum — jak to zwykle 
bywa w czasie takich zgromadzeń — wy
niesiono poprzednio z kościoła.

Akademia trwała od godz. 3—5 i pól 
wieczorem, składała się zaś z dwóch czę
ści, przedzielonych wytworną muzyką, 
umyślnie na ten cel skomponowaną przez 
ks. Michała Agresti, a wykonaną pod 
jego przewodnictwem przez wyborową a 
silną orkiestrę i chóry śpiewaków, których 
rdzeń stanowili: Moresclii, Mattoni, Bo- 
nucci i Cappelloni, czterej — że tak po
wiem — ulubieńcy Rzymu.

Ale przejdźmy do szczegółów.
-Część pierwsza, zatytułowana „Kapłan 

boży,“ rozpoczęła się dźwięczną symfonią 
i przedmową w języku łacińskim, w któ
rej to przedmowie skreślił mówca, wycho- 
waniec kolegium rzymskiego, stosunek 
św. Karola do seminaryów. — Głęboka 
cisza zaległa po tym wstępie, świadczyła 
o wrażeniu, wywołanem na słuchaczach, 
gdy w tem ozwał się silny i poważny 
chór mieszanych głosów: To grono mło
dych Lewitów, tryumfujących z powodu 
przywrócenia poważnego harmonijnego 
śpiewu w przybytkach Pańskich za sta
raniem św. kardynała.



Jak po zimnej nocy podnoszą się 
kwiaty, gdy słońce je zacznie rozgrzewać, 
tak w piersiach budzi się zapomniana, 
chociaż tak piękna i wzniosła harmonia. 
Rozbrzmiewa dolina łez nowemi śpiewy; 
zdaje się, jakoby anioł zwiastował ludziom: 
„Minęły smutne czasy!“

Na te słowa wszczyna się sprzeczka 
między muzyką światową a kościelną w 
przedziwnym duecie, w którym nie wia
domo co więcej podziwiać, czy dar kom
pozytorski autora, czy niezrównanie pię
kne jego wykonanie przez artystów. — 
Ks. Agresti należy się przedewszystkiem 
uznanie za to, że umiał znaleść charakte
rystyczną cechę tak muzyki kościelnej 
jak świeckiej, wykazać powagę, stano
wczość i prostotę jednej, a lekkość, mięk
kość i namiętność drugiej; śpiewakom zaś 
trzeba oddać pochwałę za przejęcie się 
przedmiotem, a ztąd mistrzowskie jego 
wykonanie. Zresztą sam już wiersz, któ
rego autorem ks. monsignor Bartolini, 
pięknie bardzo we włoskim przedstawia 
się języku, a nadto wiernie skreśla smu
tny stan muzyki kościelnej przed Soborem 
trydenckim. W wierszu tym burzy się 
muzyka światowa na kościelną, że ją chce 
pozbawić tronu, podczas gdy wszystko jej 
hołduje tak w zamkach, jak świątyniach, 
tak na tanach, jak na modlitwie. Na to 
odpowiada muzyka kościelna: „Precz 
z tobą światowcze! Zaprzestań niego
dnego panowania w świątyni Najwyższego, 
bo. twój śpiew, tchnący próżnością, jest 
zniewagą Bogu, któremu w niebie śpie
wają aniołowie. Natomiast, niechaj roz
brzmi śpiew nowy, a znajdzie odgłos w 
niebie!“

I w rzeczy samej słychać w oddali 
śpiew harmonijny, tchnący powagą, uro
czysty, prawdziwie godny świątyni pań
skiej — to ustęp z Palestryny, wykonany 
przez chór młodych Lewitów.

Po ukończeniu tegoż, rozpoczęły się 
deklamacye, wygłaszane przez wycliowań- 
ców seminaryów i kolegiów wiecznego 
miasta, w językach: hebrajskim, flaman
dzkim, francuskim, włoskim, angielskim, 
polskim, irlandzkim i łacińskim. — Miło 
mi było usłyszeć wiersz polski wygłoszony 
w tak uroczystej chwili, lecz nie wątpię, 
że i dla szanownych czytelników nie bę
dzie obojętnem przeczytać go sobie w 
łamach „Kuryera,“ tern więcej zaś, że to 
jest utwór księdza biskupa Krasiń
skiego:

0 świętym Karolu Boromeuszu
na dzień 300 rocznicy.

Czarne zawisły chmury nad Kościołem 
Wstań z grobu wzorze kapłanów Karolu! 
Winnicy pańskiej bądź stróżem-aniołem,
By wróg w pszenicy nie nasiał kąkolu.
Murem miedzianym i żelaznym słupem 
Tyś niezachwiany nad Medyolanem,
Był katolickim prawdziwie Biskupem,
I wedle serca Bożego kapłanem.
Z młodu już słynąc nauką i cnotą,
Przez swą królewską zdobisz je ofiarność: 
Garściami sypiesz na ubogich złoto,
A w kluby bierzesz rozprzężoną karność.
Ludzkości dobro z miłością Kościoła 
W młodych Lewitach złączyła Twa szkoła:
W niej się do pracy w Chrystusa winnicy 
Kształcili pełni wiary robotnicy.
W Trydencie Kościół Biskupów zgromadził, 
Gdy piekło walkę wiodło z nim zażarcie,
A Tyś w czyn wcielił i w życie wprowadził 
To, co Duch św. napisał na karcie.
A gdy zaraza szerzyła się sroga,
Tyś pieszo, boso, z powrozem na szyi,
We wspólnych modłach przed ołtarzem Boga 
Lud swój oddawał w opiekę Maryi.

Dziś, gdy duch wieku i mądrość fałszywa 
Gorszą zarazę, bo moralną szerzy;
Gdy ciemność światłem, fałsz prawdą nazywa, 
Karolów Panie! zsyłaj nam pasterzy.
Choć gromy biją, choć się niebo chmurzy, 
Łódka Piotrowa nie lęka się burzy,

zgubna i szkodliwa; winy składano na 
cudze plecy i własną niezdarność pokry
wano skarg;! na wszechpotężną intrygę 
polską.

Centraliści nasi nie okazywali wcale 
chęci do zgody nawet na polu towarzy- 
skiem i ekonomicznem. Rusina federali- 
sty nie przyjmowano, jak dawniej, do za
rządu ruskich instytucyi i strzeżono się 
go, jak ognia, nawet w życiu prywatnem. 
Bywało tak, że Rusini jednej i drugiej 
partyi chętniej schodzili się z Lachami i 
Moskalami i Bóg wie z kim, aniżeli ze 
sobą. Chęć do zgody pokazywano tylko 
na polu politycznem, a to dla tego, że 
bez udziału narodowej federalistycznej ru- 
skićj partyi centraliści nasi niczego zro
bić nie byli w stanie. A nawet na tern 
polu, na polu wspólnej walki z przema- 
gającym wrogiem, okazała się w bezwsty
dnej nagości nizka zawiść i bojaźń przed 
wyższemi talentami i silniejszą energią 
mężów partyi narodowej. Na dowód przy
toczę tylko jeden fakt, że np. Włodzimi- 
rza Barwińskiego, którego kandydatury 
na posła do rady państwa centralistyczna 
strona lwowskiego wyborczego komitetu 
nie chciała postawić, lecz zażądała kan
dydatury narzucającego się wyborcom po
litycznego trutnia — Jury czy ńskiego.“ 

Cieszył się autor atoli z postępów Ru
sinów i spodziewał się, że z czasem i 
centraliści przyjdą do innych przekonań, 
skoro zobaczą, że narodowość ruska się 
wzmaga i rośnie pomimo zapór i ekono
micznej biedy. Oburzył się atoli, gdy 
sejm uchwalił 10,000 złr. zapomogi dla 
Zmartwychwstańców, co zdaniem jego, 
wpłynęło na rozdwojenie pomiędzy Rusi
nami a Polakami. Zmartwychwstańcy i 
Jezuici rozbudzili, zdaniem autora, pono
wnie zasypiającą nienawiść — uznał atoli, 
że w obec tego należy działać najoglę
dniej, aby nie dać powodu do interwen- 
cyi wroga, aby nie dać mu noża na sie
bie samych.

„Atoli przeciwnie się stało. Uderzył 
hnilicki dzwon i jakoby z jakiego wia
dra polało się na naszą Ruś ’wszelakie 
licho i grom za gromem uderzał i walił 
z nóg dawnych przewodników ruskich. 
Oskarżano podejrzanych o zdradę stanu 
i poczęły się rewizye i aresztowania. 
Rozwiązywano czytelnie, odbierano wło
ścianom gazety i książki, rozpoczęły się 
liczne konfiskaty publikacyi peryody- 
cznycli, postawiono duchowieństwo ruskie 
pod dozór policyi i szlacheckich dworów, 
a nabożeństwa ruskiego pilnował w cer
kwi żandarm. Takiego losu nie dozna
liśmy nigdy w Austryi, a przyszło jeszcze 
gorzej.

Proces o zdradę stanu pokrył hańbą 
nasze lica i uplótł na naszę narodo
wość knut. 'którego uderzenia przygnębiły 
nas i ubezwładniły. Usunięto Arcybi
skupa, rozbito kapitułę, oddano Bazylia
nów pod dyscyplinę Jezuitów.... Zmar
twychwstańcy rozkazują u Jura, a Je
zuici wyciągają rękę na seminaryum ru
skie.... Wzrasta ultramontanizm i lati- 
nizacya, a z nią razem i reakcya poli
tyczna, a wszystko to, to wyniki poli
tyki kilku mężów, którzy wypierają się 
narodowości naszśj, a których głosu my
śmy słuchali i słuchamy dotychczas.... 
Sw. Mikołaj przyniósł nam piękny ko
łacz — bo demoralizacyą.

Demoralizacya ta winą, że Naumo- 
wicz poniżył przed sądem swą rodzinną 
mowę, demoralizacya przyczyną, że mó
wił przed sądem po polsku, demoraliza
cya popchnęła go do prośby sędziów 
przysięgłych o łagodność i do obietnicy, 
że będąc wolnym, pracować będzie „dla 
wspólnej naszej ojczyzny....“

Piekło i grom! Cóż to była za 
idea, za którą wołał przyjąć rolę mizer
nego szpiega, aniżeli męczennika ? Cóż 
to za idea, za którą nie chciał pokazać, 
jak umiera się za wolność ? Cóż to za

Ucichną wiatry, zaniemieją fale,
Kościół w tryumfie stać będzie na skale.
A chociaż ciężkie dziś przebywa próby;
Choć prześladowań musi wytrwać wiele;
Da Bóg ! doczeka pomyślniejszej doby,
Kiedy się smutek obróci w wesele.
Zazielenieje Chrystusowa rola,
W dęby wyrosną ziarn Bożych nasiona;
W Pasterzach żyje gorliwość Karola,
Czci świat w Leonie mądrość Salomona.
Druga część akademii, nosząca tytuł: 

„Kardynał - Arcybiskup,“ rozpoczęła się 
również muzyką i śpiewem. Przedsta
wiono tutaj św. Karola w czasie strasznćj 
onćj zarazy w Medyolanie, gdzie — jak 
to z historyi wiadomo — był wszystkiem 
dla wszystkich.

Nasamprzód odzywa się chór zapo
wietrzonych, którzy skarżą się, że znikąd 
ani duchowej, ani cielesnej nie znajdują 
pomocy i jęcząc, błagają o miłosierdzie. 
Między innymi wyszczególnia się umiera
jący ojciec z synami, gdy w tern ukazuje 
się zdała nadchodzący arcypasterz, olśnio
ny światłem nadziemskićm. W jednej 
chwili milkną skargi, wstępuje we wszyst
kich otucha i wiara, już nie z rozpaczą, 
ale z rezygnacyą a nawet z radością wi
tają śmierć, mającą ich uwolnić od cier
pień a zaprowadzić na miejsce wiecznego 
odpocznienia —• „bo On ich pobłogo
sławił.“

Cały ten przebieg rzeczy oddany był 
w muzyce i śpiewie, a oddany tak łu
dząco, że uważny słuchacz przenosił się 
mimowoli prawie o trzy wieki wstecz 
i nie mógł się oprzeć pewnemu wzrusze
niu. Szczególniej jednak rozrzewniającym 
był lament, a ostatecznie ufna modlitwa 
owego ojca z synami: kwartet, odśpie
wany przez najlepszych śpiewaków, wy
żej wymienionych. Wiele możnaby o tym 
ostatnim powiedzieć, ale nie tu miejsce 
wchodzić w bliższe szczegóły.

Po śpiewie nastąpił drugi odczyt, o 
stosunku św. Karola do Papieży, później 
znowu deklamacye w językach: armeń
skim, szkockim, niemieckim, portugalskim, 
greckim, łacińskim, czeskim, hiszpańskim 
i włoskim, a wszystko zakończyło się 
śpiewem chórowym. Chór wiernych za
nosi modły do św. Karola, by chronił 
Ojca św. przed otaczającymi go zewsząd 
nieprzyjaciółmi, a odebrawszy od chóru 
Aniołów zapewnienie, że ich prośby będą 
wysłuchane, pobudza do wspólnej radości 
Leona XIII, tak kończąc swe pienia:

Gdy Niebo słodko czuwa nad nami,
Gdy święty ten Pasterz modli się Bogu, 
Tęcz piękna już błyszczy w koło Piotra progu 
Zwiastując pokój pomiędzy ludami.

M. T. Rajewskij
i rossijskij panslawizm.

VII.
Jakaż to idea — pyta autor — jakiej 

jej ład i skład? w jaki sposó i kiedy 
się ona urzeczywistni ? Nie wiem — lecz 
wierzę. Ona dla mnie istnieje, ona dla 
mnie rajem, a jak nie wiem, jakim bę
dzie raj niebieski, tak i nie wiśm, 
jaką ona będzie. Wiem tylko, że nam 
Słowianom potrzeba miłości i braterstwa 
pomiędzy sobą, potrzeba szukania swo
body i 'równości dla każdego plemienia, 
a nie żądzy panowania jednego nad dru
gim, siluiejszego nad słabszym. A wie
dząc to i znając, że los narodów nie ro
śnie w dziesięciu lecz w setkach lat, 
sądzę, że idąc drogą sprawiedliwości i 
wyrozumiałości, dojdziemy kiedyś do tego 
raju, który w idei braterstwa, w idei fe- 
deracyi narodów słowiańskich odczuwa 
serce każdego Słowianina, który nie za
pisał swojćj duszy czartowi pychy i pa
nowania.

Prawdę tej idei odczuwają już i nie
którzy oświeceusi Polacy, osobliwie po-

między arystokracyą, szkoda tylko, że 
większa część z nich ultramontanizmem 
chce ratować Polskę na Rusi. Te po- 
jedyńcze dworskie oazy wśród wielkie
go ruskiego narodu, czują głęboko wielki 
rozdział pomiędzy narodem ruskim a sobą, 
czują, jakie złe dla nich wypłynęło z 
tego, że ich przodkowie porzucili wiarę 
i mowę ruską(?!) — czują się cudzoziem
cami na Rusi (?) i otaczają się niby stró
żami, emigrantami i Mazurami, tymi sa
mymi Mazurami, co ich montowali — i 
spodziewają się, że przez Jezuitów za
kryją przepaść, co dzieli wiarę chłopską 
od wiary pańskiej, spodziewają się, że 
prawdziwym demokratyzmem zbliżą chatę 
do dworu i że szczodrobliwością wydrzeć 
zdołają ruskiej idei chłopsko-ruskie serce. 
Lecz nic to nie pomoże!

Przekonałem się na ruskich wiecach, 
że nasz naród przejrzał; przekonałem się 
po wsiach, że on już pojął siebie, wyra
żając się o właścicielu większych posiadłości 
swych stron: „dobry pan — szkoda tylko, 
że nie Rusin“.

A co do zrzymszczenia ruskiego du
chowieństwa i obrzędu — to igrają z o- 
gniem. I lepiejby było ratować unią przez 
powrót do unii, jak rozdwajać religijne 
kwestye parciem rozżałowanych w obję
cia prawosławia. Korzystniejby im było 
nie stawać ościeniem przeciw temu na
rodowi, z którego wyszli i pomiędzy któ
rym do teraz żyją, a bronić z nim razem 
jego doli; korzystniejby dla nich było 
porzucić płacz nad grobem dawnej Pol
ski porzucić trupa, a pójść im żywym 
do nowego życia z żywą masą ruskiego 
narodu.

I tak też będzie, chociaż nię prędko. 
Nam potrzeba wykazać się siłą, ażeby 
siłę przyciągnąć ku sobie. A kiedy mamy 
się stać godnymi braterstwa słowiańskich 
narodów, potrzeba nam jeszcze dobrze i 
bez ustanku pracować nad sobą, ażeby w 
godowych szatach, w wieńcu nauki i w 
promieniach oświaty stanąć pomiędzy nimi.

Wypadki polityczne wpływają na istnie
nie państw, rozszerzają i zwężają icfl gra
nice, albo kładą je do grobu.... Byt na
rodu należy do niego samego. Byt ten 
jest takim, jakiego naród wart! Bądźmy 
przeto pewni, że kiedy tylko zechcemy 
żyć, kiedy rozwiniemy w tym celu ener
gii! i kiedy będziemy wszyscy jednomyśl
nie pracowali nad polepszeniem losu na
szego narodu — to i będziemy żyli — 
a wolność i samoistnośó wpadną nam — 
pod kimkolwiekbądź — same w ręce.“

Takich przekonań nabrał autor, by
wając w jednem i drągiem stronnictwie 
ruskiem; przekonał się atoli także, że objawy 
zgody ze strOPy centralistów ruskich nie 
płyną ze serca, że ci nie chcą uznać błę
dów, które popełnili, że więc nie zmienili 
się wcale co do przekonań. — Język ru
ski wyśmiewali, jak dawniej, szerzono, 
tak jak dawniej, w złej wierze oszczer
stwa, że narodowcy są na żołdzie Pola
ków. Żałuje, autor, że wszyscy Rusini 
nie postępowali w myśl polityki Ławro- 
wskiego, która byłaby wiele dobrego spra
wiła. „Mielibyśmy ruskie gimnazya i 
wykłady na uniwersytecie, bylibyśmy za
bezpieczyli sobie spokojny, choć mo
że powolny rozwój narodowości naszej 
w Austryi. Polacy musieliby byli przystać 
na nasze żądania, bo żądali autonomii 
dla Galicyi, a rząd odpowiadał im na to, 
że Rusini nie godzą się na żądania Po
laków. Musieliby byli ustąpić szowiniści 
polscy, bo między Lachami — osobliwie 
między arystokracyą — było wielu mę
żów, którzy, jak śp. Sanguszko, głosili: 
En bloc przyjąć ugodę ! a nawet ówcze
sny marszałek sejmu, Lew Sapieha, upo
minał często posłów polskich, negujących 
prawne żądania Rusinów, słowami: „Jeśli 
sami coś mieć chcemy — musimy toż sa
mo i Rusinom przyznać !“

„Nikt nie chciał przyznać, że polityka 
naszych posłów do rady państwa była

wiara, za którą nie chciał cierpieć, jak 
cierpieli nasi przodkowie ?

To idea niewoli opłacanej, mizernie 
opłacanej niewoli i niecnego samolubstwa. 
Tak — to idea niewoli. A jeżeli to nie 
prawda, to czemuż nie powstał pomiędzy 
nimi chociażby jeden, któryby był dla 
podniesienia ducha nieśmiałej ruskiej in- 
teligencyi, dla przykładu ruskiej młodzie
ży, powiedział prawdę, w co ma wie
rzyć, któryby powiedział: „Raz maty ro- 
diła, raz umiraty treba!“

Dla tego, bo ich nie zagrzewała idea 
narodu własnego, lecz idea niewoli, ne- 
gacyi i destrukcyi, która wszelkiemu ży- 
jącemu jest wrażą, która wszędzie i za
wsze burzyć musi...

Tego demona destrukcyi spostrzegłem 
w mężach antynarodowej partyi nie tylko 
we Lwowie, — gdzie występowali przeciw 
swemu ruskiemu narodowi z zawziętszą 
zaciekłością, aniżeli przeciw polskości — 
spostrzegłem go i w’ Chełmie, gdzie żalili 
się na tolerancyą rządu; spostrzegłem go 
i w Petersburgu, gdzie skarżyli się na Mo
skali i rozprawiali z większą nienawiścią 
o rządzie i synodzie, niż o Gołu- 
chowskim. . .

Tego ducha pokazali oni na sejmie 
w roku 1871, kiedy Ławrowski postawił 
wniosek o stopniowe zaprowadzenie wy
kładów ruskich w wyższem gimnazyum 
ruskiem we Lwowie. Uczniów nie było
— musiano ich dopiero przygotowywać
— nie było przysposobionych ani uczniów 
ani nauczycieli, — więc prosty rozum 
chłopski nakazywał żądać stopnio- 
w e go zaprowadzenia języka ruskiego. — 
A nasi posłowie ruscy narazili wniosek 
Ławrowskiego na upadek, bo nie głoso
wali za nim — i tym sposobem się stało, 
że wbrew Rusinom sami Polacy uchwalili 
wykłady ruskie w gimnazyum w „Naro- 
dnym Domu“, a Adam Sapieha krzy
knął z trybuny na naszych p a t r e s 
patriae: „To wichrzyciele! . . .

I był to demon destrukcyi, co im na
kazał wypisać się z „Besidy Ruskiej“ i 
założyć sobie osobne kasyno. Ten demon 
kazał im nie dawać sali „Narodnego 
Domu“ na teatralne i deklamacyjne 
przedstawienia ruskie, a wynajmować je 
na szynk Pfinkowi i innym.

Ten demon kazał im odmówić po
mieszczenia i nie wspomagać ważnego to
warzystwa rzemieślniczego „Pobratymiec,“ 
przez co ono upadło. Ten demon naka
zał im wyrzucić z „Russkiej Rady“ bez 
najmniejszej przyczyny stronnictwo naro
dowe, dążące do zgody. Ten demon na
kazuje im posyłać uczniów bursy „Naro
dnego domu“ nie do ruskiego, lecz do 
niemieckiego gimnazyum. Ten demon ka
żę im paraliżować „Proświtę“ przez zało
żenie towarzystwa imienia Kaczkowskie
go, aby tylko coś extra postawić. Ten 
demon oddał prace malarskie w katedrze 
malarzowi dekoracyi teatralnych, kupuje 
u żydów ornaty i krzyże, aby tylko 
swoich nie wspierać. Ten demon de
strukcyi i niezdarności objawił się w pro
cesie Jaworskiego. Czuć go w bezpłodno
ści „Maticy" i „Narodnego domu“ i — je
żeli tak dalej pójdzie — będzie demon 
ten przyczyną upadku funduszu dla wdów 
i sierot po księżach, pogrzebie ruski bank 
i inne instytucye. (Co się już stało. Re- 
dakcya).

Ten demon odbiera wszystkim ochotę 
do narodowej pracy, wychowuje piskli
wych poetów, niezdarną młodzież i sze
rzy po kraju zwątpienie, pożerając siły 
nasze w niebezpiecznych demonstracjach. 
Ten demon jest demonem korupcyi za 
pieniądze — i chce wywołać gwałtem i 
łzami interwencyą Moskwy — a nie uwa
ża, co się stanie, gdy Moskwa, przegra ? 
Ten demon, to nasze nieszczęście, to nasz 
grób, śmierć, śmierć bez sławy narodo
wości naszej. Jego należy wy kó
rz e n i ć z pomiędzy nas — a jeżeli to 
się nie stanie, to przepadniemy!

(8)

FRESKI.
POWIEŚĆ PRZEZ OUIDĘ

(Ciąg dalszy. — Zobacz numer 278.)

L. Benzo do przewielebnego JE.
Ferraris.

Drogi i najlepszy ojcze! Bądźcie o 
mnie zupełnie spokojni, potrafię uniknąć 
niebezpieczeństwa. Duma, chociaż ją nic 
nie usprawiedliwia u człowieka mego u- 
spósobienia, stanowi jednak siłę mo
ralną.

Przyznaję lady Charterys wszelkie 
przymioty i powaby, obudzą ona we mnie 
bardzo żywe zajęcie, lecz przyczyną, a 
raczej przedmiotem tego zajęcia jest je
dynie studyum dziwnych sprzeczności, 
jakie przy bliższćm poznaniu przedsta
wiają wady aż nadto wybitne jej chara
kteru obok znakomitych przymiotów ser
ca, wygórowane choć bezwiedne jej sa- 
molubstwo obok szlachetności wrażliwej 
i do najszczytniejszych porywów skłonnej 
duszy. Słowem niejednolitość tej natury 
ciekawym jest psychologicznym objawem, 
nic przeto dziwnepo, że mnie zajmuje, 
ale też i niczego więcej, jak prostej cie
kawości upatrywać w tćm zajęciu nie 
należy.

Wkrótce zabraknie mym badaniom 
przedmiotu, gdyż lady Charterys trwa 
zawsze w zamiarze swych wycieczek i 
niebawem rozpocząć je zamyśla — potóm

wprost ma się udać do Cannes, zkąd nie 
wróci już Mo Milton-Ernest przed zima. 
Jest to zwyczajem w Anglii uganiać się 
tak z jednego domu znajomego do dru
giego przez jesień ; — wszyscy bez prze
rwy są na scenie, jakby w prawdziwym 
teatrze, w ciągłych strojach, wśród obia
dów, wieczorów i innych wszelkiego ro
dzaju rozrywek, — wśród nieustannego 
szczebiotania i paplaniny. Lady Char
terys powiada, że wciągnąwszy się raz 
w ten rodzaj życia, którego całą czczość 
sama uznaje, znajduje się w nićm taki 
jakiś urok, że z trudnościąby już przy
szło z nićm zerwać, tak, jak na kolei 
żelaznej wsiadłszy raz do pociągu pospie
sznego, opuścić go już potem nie podobna. 
Szczęście, że mnie nie zmusić nie może 
do zajęcia miejsca w takim pociągu ! — 
Bądźcie więc, drogi ojcze, zupełnie o 
mnie spokojni, potrójną zbroją jestem za
bezpieczony : ubóstwem mojćm, dumą, a 
wreszcie powołaniem. /

W czasie pobytu mego w Paryżu po
kochałem raz kobie£ę i wyspowiadałem 
Wam się dziejów tej miłości kiedyś wieczo
rem, Siedząc na Waszym ganku, gdy na
przeciwko nas płomienista tarcza księ
życowa wysunąwszy się z za obłoków, 
coraz wyżej i wyżej wznosiła się po nad 
wierzchołkami gór. Tę kobietę śmierć 
mi wydarła, a co gorzej, nie była ona 
godną gorącej miłości, jaką we mnie 
wzbudziła. Na długie czasy chyba je
stem wyleczony z miłości i jćj szałów.

Wietrzną jesień i ponurą zimę tych 
klimatów przepędzę tu samotny jak pu

stelnik, wszelako byleby mi światło do
statecznie do pracy dopisywało, uskarżać 
się nie będę.

W tej chwili szkicuję pogrzeb Dafny, 
i znowu bez modeli, gdzież je tu znaleść 
między ciężką podagryczną ludnością tu
tejszą? Lecz wyobraźnia moja dostarcza 
mi kształtów wysmukłych i zgrabych po
łudniowego typu, uwijających się po ukoń- 
czonem żniwie w około wozów wołami za
przężonych — widzę za powrotem do za
gród, tańce przy wtórowaniu śpiewu pod 
szałasami uwitemi z oliwkowych gałęzi, 
młodzieńców gibkich jak trzcina, ciągną
cych ze studni wodę na drążku, jak za 
czasów Dafny.

Pod iluż to względami pozostało u 
nas wszystko niezmienione od czasów 
Teokryta!

Tak, drogi ojcze i najlepszy przyja
cielu mój, bądźcie przekonani, że serce 
moje zbyt jest przepełnione wspomnieniem 
mych Włoch ukochanych, aby się miało 
gdzieindziej lekkomyślnie dać usidlić, Po
wiedźcie też sobie i to, że jeżeli w mnie
maniu lady Charterys stanąłem nieco wy
żej od jej marszałka dworu, to nie wznio
słem się jeszcze nad poziom profesora lub 
przybocznego sekretarza — rodzaj jakie
goś Rizzia, któregoby ta dumna królowa 
obdarzyła zaledwie może porzuconą ręka
wiczką lub wejrzeniem litości, a ja nie 
myślę się ubiegać ani o litość, ani o pa
miątki z rękawiczek. Będę zadowolonym, 
gdy ukończę moje freski, a ona mi się 
uśmiechnie i uprzejmie wyrzecze:

„A rivederci, dobry mój przyjacielu!“

II. Hollys do lady Charterys.
Czemu nie przyjeżdżasz do Drumdries? 

Wszyscy tu na Ciebie wściekli, a ja się 
z Tobą wcale nie zobaczę, gdyż dłużej 
nad dwa tygodnie bawić tu nie mogę.
Lady Charterys do tegoż z Glen- 

lochrie.
Bardzo mi przykro, kochany Henryku, 

że się z Tobą widzieć nie będę; lecz nie 
podobna mi zdecydować się na podróż do 
Drumdries. Kiedym obiecywała przyjey 
chać do Was, nie wiedziałam, że biedny 
Vik z Kingstynu rozbił swój namiot'' w 
waszem sąsiedztwie. Myślałam, że od 
dawna ugania się gdzieś za słónihmi 
w Afryce lub Indyacli. Nie odważyłabym 
się wyjść za obręb parku, żeby się z nim 
nie spotkać; on taki dla mnie nieznośny! 
Wiem równię-dobrze, jak Ty i wy wszy
scy, że poczciwe, dobre z niego chłopczy- 
sko, prowadzenia wzofpwegó z wyjątkiem 
kiedy się znajduje yt Paryżu, gdzię zwy
czaj dozwala najsurowszej angielskiej cno
cie popuścić sobie cugli. Wszelako, 0 
nic w świecie nie poszłabym za niego, 
nawet dla ogromnego zaszczytu zostania 
jedną z dwunastu księżnych W. Brytanii 
i Irlandyi, pomimo że zdaniem Twych 
przyjaciół, jest to jedyną rzeczą mającą 
jakąś wartość na kuli ziemskiej; mnie 
los i położenie moje dzisiejsze zupełnie 
zadowalnia. — Trwam w zamiarze odwie
dzenia moich znajomych, lecz nie mam 
powodu się z tern spieszyć, a raczej mam 
słuszny powód do zwłoki: bawi u mnie 
Herminia, którćj, jak się zdaje, podoba

się bardzo nasz sąsiad John Herbert of 
Wardell. Jeżeli się wzajemnie polubią, 
nikt nie będzie miał nic do powiedzenia 
przeciw temu związkowi, bo chociaż War
dell ma tylko tytuł baroneta, rodzina jego 
znaną jest w dziejach od kilku wieków.

JJI. Hollys do tejże.
Czy tak? Wybornie! Ślicznie! Lady 

Herminia z Johnem Herbertem? — Ty 
z tamtym? we dwie pary! — Przedziwna 
czwórka! Słuszną jest Twoja uwaga, że 
przeciw Johnowi Herbert nic nie ma do 
zarzucenia.

M. Hollys do lady Cairnwroth.
Czcigodna Ciociu! Ośmielam się zapy

tać. Cioci, czy nie ma żadnego środka 
namówienia Ermy, aby spełniła swoje 
obietnice i zobowiązania względem innych 
znajomych, kiedy już niepodobieństwem 
jest nakłonić ją do przyjazdu do Drum
dries? Jćj sposób postępowania coraz 
dziwaczniejszy, daje wiele powodów do 
obmowy. Jeżeli się upiera pozostać w 
Milton-Ernest, niech szanowna Ciocia ze 
swej strony stanowczo oznajmi swoję wolą 
i gości jćj natychmiast nasprasza. Ale 
na miłzść Boga, bądź co bądź, trzeba 
wyjść z obecnego położenia. Gdybym nie 
był zmuszony mojemi obowiązkami stawie 
się za dwa dni w Rzymie, sambym przy
jechał do Milton-Ernest, aby złemu W 
jakikolwiek sposób zaradzić.

(Dalszy ciąg nastąpi.)



Żal wzbiera czytając to wszystko; 
prawda, żal wzbierał mnie i ciężko mi 
przychodziło to napisać... Jednak ktoś 
musi prawdę wypowiedzieć, a wypowie
dzieć ją w czas, kiedy ma się na coś 
przydać. Zrobiłem to — ubijcie mnie 
za to.

A wy mądrzy, wy uczeni, nie śmiejcie 
się dumnie z mych gorących nadziei, lecz 
przyjmijcie do serca jednę przestrogę, 
jaką ja przyniosłem do domu, oto tę, że 
nie widziałem w mojem życiu tak głupie
go człowieka, od któregoby się czegoś 
nauczyć, nie było można. Badajcie tę 
prawdę czytając moje wspomnienia i po
myślcie, że choćbym był i Bóg wie jak 
małym w obec was, to jednakowoż moje 
słowa godne są, iżby się nad niemi za
stanowiono.“

Rosyjska propaganda.

Słowiańskie stowarzyszenie dobroczyn
ności w Petersburgu rozciąga szeroko i 
daleko ramiona swego działania. Polska, 
Litwa, Ruś, półwysep bałkański, słowem 
cała Słowiańszczyzna są przedmiotem 
bacznój uwagi prewodyrów tego związku, 
który sobie postawił za hasto: „Jeden 
kraj, jeden car, jedna wiara!“ Jest to 
główna twierdza carskiego absolutnego 
panslawizmu.

Ostatnie posiedzenie tego stowarzy
szenia —. pisze petersburski „Kraj“ — 
odbyło się w warunkach niezwykłych. 
Dwunastu biskupów prawosławnych brało 
w niem udział. Krzesło prezesowskie 
zajmował chołmsko - warszawski arcy
biskup prawosławny Leoncyusz. Z roz
praw zasługują na odznaczenie najpierw 
sprawozdanie prof. Bestużewa-Riumina, 
odczytane przez prof. Oresta Millera, po
święcone nadchodzącej uroczystości ty
siąclecia pierwszych nauczycieli słowiań
skich Cyryla i Metodego. Sprawozdawca 
zwraca uwagę na smutny fakt współ
czesnej rozterki w świec.ie słowiańskim, 
tak, że niemal nieprzebyte przeszkody 
stoją na drodze ku zjednoczeniu, i obecnie 
na ogólne święto słowiańskie, Słowianie 
nie do jednego środka podążą... „Poszuki
wania dokonane niedawno w Rzymie, po
wiada sprawozdanie, odkryły pod kościo
łem św. Klemensa szczątki dawnej świą
tyni z XI w., pod freskami której zna
leziono miejsce, gdzie spoczywały zwłoki 
św. Cyryla; zapomniane to miejsce bę
dzie przydatnem Rzymowi w chwili, kie
dy Słowianie przypomną sobie swoję da
wniejszą wspólność.“ Mowa prof. La- 
mańskiego była wykazauiem środków ku 
zjednoczenia Słowian i podtrzymaniu pra
wosławia. Podczas ostatniej podróży po 
Bułgaryi, p. L. zauważył nie tylko w in
teligencji, lecz nawet pośród mieszczań
stwa objawy zobojętnienia do religii, bę
dącej głównym środkiem pożądanego zla
nia się Słowiańszczyzny. Słowiańskie 
towarzystwo powinno współdziałać ku 
osiągnięciu tego celu następującemi do- 
raźnemi środkami: przez rozpowszechnie
nia odpowiednich książek rosyjskich i wy
dań, a najbardziej przez założenie rosyj
skiego seminaryum prawosławnego, przy 
wznoszonej na Szypce, w górach bałkań
skich, świątyni prawosławnej. Byłoby to, 
zdaniem p. Łamańskiego, dobrodziejstwem 
dla Bułgaryi, w której katolicyzm i pro
testantyzm wiodą już walkę z prawosła
wiem. Nareszcie p. Kojałowicz miał od
czyt o działaniu Jezuitów' w Rosyi w 
XVIII i XIX w.

Już sama obecność tylu władyków, 
przewodnictwo Leoncyusza dowodzi, że 
czynność tego panslawistycznego klubu, 
mianowicie w kierunku rozszerzenia pra
wosławia w Ziemiach polskich, wzmaga 
się i potęguje.

W punkcie tym schodzą się z kierun
kiem Towarzystwa dobroczynności, inne 
objawy dążności prawosławnej. Jeden z 
popów rosyjskich wydał świeżo broszurę, 
w której dowodzi, że jednym ze środków 
przyciągających najbardziej lud do ko
ścioła katolickiego, jest śpiew ogólny w 
kościele oraz wykład ceremonii i obrząd
ków, czem łacinnicy dokazali tyle, iż 
mimo obcego języka w obrzędach i tajem
nicach kościelnych lud doskonałe zna treść 
tych obrzędów i szczerze do Kościoła jest 
przywiązany — czego o prawosławnych 
powiedzieć nie można. Lud prawosławny 
porzuca cerkiew, która w nim nie budzi 
żadnego zajęcia i przechodzi gromadnie 
do sztundyzmu!

Radzi przeto autor, aby zaprowadzić 
śpiewy powszechne w cerkwi prawosła
wnej, bo tak robili ojcowie prawosławni, 
aby odciągnąć lud od Aryusza a zwabić 
go do „prawosławnej cerkwi“, tak robił 
Piotr Mogiła, który przy kościołach pra
wosławnych urządził pasye, aby odciągnąć 
lud od kościołów katolickich.

Jako jeden ze środków7 szerzenia pra
wosławia, zapisać także należy chęć sy- 
multanizowania cmentarzy, jakiego się 
dopuszczono pomiędzy innemi w Wołoży- 
nie. Słowem, propaganda prawosławna 
wre i kipi, krzyżyki, medaliki, obrazki 
prawosławne, agitacya popów, zaprowa
dzenie śpiewów, wspólne cmentarze, szkoła, 
aparat urzędniczy, nawiedzanie przez wła
dyków kościołów i cudownych miejsc ka
tolickich, stawianie cerkwi obok Jasnej 
Góry i wciąganie ludu do niej — oto 
pojedyncze ogniwa tego łańcucha, którym 
Moskwa opasuje katolicyzm w Ziemiach 
polskich.

Przy tern wszystkiem „Warsz. Dniew.“

godzi się na propozycyą „Czasu“ i „Dzien
nika Polskiego“, aby sprawę Unitów 
oddać pod jedynie kompetentną decyzyą 
Ojca św.

Tak się pisze na papierze — ale 
w gruncie rzeczy oddaje się tę sprawę 
pod decyzyą nahajek kozackich, straży 
wiejskiej, popów i milicyi.

Sprawy sejmowe.
Z parlamentu n iemieekiego.

Berlin, 1 grudnia. 
(Subwencyą parowcowa, — Pogłoska.'

Wiadomo, że ks. Bismarck niechętnie 
się rozstaje ze swemi projektami. Gdy 
parlament krótko przed ostatniem posie
dzeniem nie miał ochoty przystać na 
wniesioną dnia 23 kwietnia subwencyą 
parowcową, oświadczył: „jeśli pauowie 
nie chcecie, rząd jest wolny od wszelkiej 
odpowiedzialności, a sprawa pójdzie ad 
acta.“ Mimo to rząd przedłożył drugi 
wniosek parowcowy. Zkądże ten zwrot 
nagły ? Ponowienie żądania niezawodnie 
pozostaje w związku z występującą na 
widownią polityką kolonialną. Wykazuje 
to jasno różnica zachodząca między obu 
projektami. Pierwszy mówi! tylko o dwóch 
liniach parowcowych: jednój do Azyi 
wschodniej, drugiej do Australii. Drugi 
projekt zapowiada trzecią linią do Afryki 
zachodnićj, tj. do nabytych przez Niemcy 
obszarów, dla których gubernatora nawet 
pozycya w etacie jest wyznaczona. Sku
tkiem przybrania tćj trzecićj linii wzro
sła żądana subwencyą z 4 milionów, o 
które wniesiono w lecie, na 5,400,000 m. 
Przeciw pierwszemu projektowi przema
wiała ta okoliczność, że rzeczonej sub- 
wencyi żądano w interesie pocztowym. 
Teraz przemawiają w imię procederu, 
przemysłu i handlu, a interes poczty i 
marynarki schodzi na drugie pole. W le
cie wolnomyślni w obec projektu zajęli 
postawę nieprzychylną. To dało półurzę- 
dowcom powód do cierpkich dla tej frak- 
cyi zarzutów, a kto wie, czy przy chwiej- 
ności i niestałości wyborców liberalnych 
nie należy przypisać pogromu postępowców 
w niejednym okręgu ich postawie w tej 
kwestyi. Centrum powoływało się na po
trzebę oszczędności i oświadczyło, że pro
jekt nie jest dostatecznie umotywowany, 
że będzie zadaniem komisyi przekonać się 
o jego potrzebie, pożyteczności i prakty
cznej wykonalności, jeśli się ma stać obo- 
więzującem prawem.

Oczywiście chodzi tu o rzecz wyma
gającą gruntownej rozwagi. Wszakże 
czteromilionowej subwencyi nie żądano 
ha rok jeden, lecz na piętnaście; cho
dziło więc o 60,000,000 marek; miał 
przeto parlament pięciu następnym okre
som prawodawczym ręce związać. Była 
to kwestya o wiele krytyczniejsza od se- 
ptennatu wojskowego. I dzisiaj stawiono 
żądanie na całe lat 15, co wynosi wcale 
pokaźną kwotę 81,000,000 marek, to jest 
21 milionów więcej, niż w lecie. Nie 
jest to bagatelka i wymaga o wiele su
mienniejszego zastanowienia i rozwagi. 
Uznać to należy, że subwencyi nie mają 
dostarczać fundusze administracyi poczto
wej rzeszy, do której przecież nie należy 
ani Bawary a, ani Wyrtembergia, lecz 
całe państwo, w skutek czego i Bawarya 
i Wyrtembergia będą miały udział w ko
rzyściach. Dalszym skutkiem tej zmiany 
będzie, że umowy z towarzystwami na- 
wigacyjnemi, które swemi parowcami 
ułatwiać mają komunikacye, podlegać 
będą potwierdzeniu rady związkowej. Co 
rząd dzisiaj przytoczył za projektem, a 
wolnomyślni przeciw niemu, było powtó
rzeniem rozpraw letnich i nie miało siły 
przekonywającej. Rząd starał się wy
świecić patryotyczno-narodową stronę 
kwestyi, wolnomyślni zaś nie chcieli li
znąć potrzeby i pożyteczności tak ogromnych 
nakładów, upatrywali nawet w tej subwencyi 
poszkodowanie teraźniejszych towarzystw 
nawigacyjnych. Najlepsze wyjście z tego 
dyplomatu zaproponowało centrum. Da
leki od wszelkich uprzedzeń, oświadczył 
mówca frakcyjny, p. Huene, iż projekt 
wymaga ścisłej i gruntownej rozwagi. 
„Z postępowania innych państw — mówił 
— wcale jeszcze nie wynika, ażebyśmy 
wstępowali w ich ślady; bo u nas inne 
są stosunki.“ Rzucił on myśl „umowy 
na próbę“, któraby nie wiązała parla
mentu na długie lata. W skutek tego 
wniósł mówca o oddanie projektu pod 
gruntowną dyskusyą w komisyi. — Krótka 
mowa ks. Bismarcka, w której usiłował 
bronić subwencyi, nie miała wielkiego 
znaczenia. Według wszelkiego prawdo
podobieństwa centrum przechyli szalę na 
tę lub ową stronę.

Wniosek Windthorsta o zniesienie u- 
stawy banicyjnej będzie już może w środę 
przedmiotem narad. Z największem za
strzeżeniem podaję wiadomość o obiega
jącej tu pogłosce, ¿e między 12 a lo 
stycznia r. p. przedłożonym zosta
nie sejmowi pruskiemu projekt ko- 
ścielno-polityczny. Tymczasem wszyst
ko za tern przemawia, że ta pogłoska jest 
tylko — zwyczajnym i zużytym 
manewrem.

Przebieg rozpraw.
6te posiedzenie parlamentu 

z dnia 1 grudnia. Początek o godz. 
12 minut 25.

Sekretarz stanu Stephau 
poleca projekt parowcowy, odmienny od

dawniejszych o tyle, że teraz chodzi nie 
tak o interesa pocztowe, jak raczej o 
handlowo-polityczne. Zamysły kolonialno- 
polityczue rządu niemieckiego .doznały w 
najobszerniejszych kołach narodu sympa
tycznego przyjęcia, dla tego też i komu- 
nikacye z Afryką w nowym projekcie po
mieszczone zostały. Bawarya i Wyrtem
bergia, lubo nie należą do poczty cesar
stwa, gotowe jednak ze względów naro
dowych i politycznych przystąpić do no
wego przedsięwzięcia.

P. Huene proponuje oddać projekt 
komisyi.

Marąuardsen oświadcza w imie
niu narodowców gotowość poparcia pro
jektu.

Stiller poleca ścisłe i sumienne zba
danie projektu; nie można się żalić na 
brak komunikacyi; żegluga niemiecka roz
winęła się bez subwencyi i zdoła wytrzy
mać wszelką konkurencyą.

Hr. Holstein z przyciskiem mówi 
o konieczności projektu pod względem na
rodowym.

S e k r. s t. Steplian udowadnia, iż 
subwencyą linii parowcowych przyczyni 
się do wzrostu eksportu niemieckiego i 
zbija za pomocą referatów konsularnych 
twierdzenie Stillera, że prywatni rederzy 
niemieccy wystarczają potrzebie.

Hr. B e li r mówi za projektem.
Popiera go p. W ó r m a n n i twier

dzi, że niemiecka żegluga nigdy nie za
kwitnie bez subwencyi. Niekorzystne po
łożenie finansowe jest przestrogą, aby ni
czego nie zaniedbać, co tylko przyczynić 
się może do ożywienia handlu i prze
mysłu.

B amberger żąda ścisłego i do
kładnego rozważenia projektu. Dowodów 
potrzeby i użyteczności subwencyi nie 
podano, a rederzy niemieccy niedawno 
subwencyą sami odrzucili.

Ks. Bismarck spodziewa się, że 
parlament okaże teraz przychylniejsze 
usposobienie dla’ projektu, niż w spra
wach wysp Samoa. Co przytoczono 
przeciw liniom parowcowym, to samo 
mówiono dawniej o wszystkich nowych 
kolejach. Chodzi o taką subwencyą, jak 
w sprawie kolei św. Gottharda, która dla 
niemieckiego handlu otworzyła nowe drogi 
zbytu. Kanclerz prosi, aby się na pro
jekt nie zapatrywano ze stanowiska cia
snych doktryn frakcyjnych.

Po krótkiem przemówieniu Gerlicha 
za projektem i obronie poglądu B a m- 
bergera przez Richtera oddano pro
jekt komisyi złożonej z 21 członków. 
Koniec o godzinie 5.

Następne posiedzenie w środę. Po
rządek dzienny: 1) Wniosek Munckla 
o zawieszenie postępowania karnego prze
ciw, p. dr. Moellerowi. 2) Pierwsze obra
dy nad wnioskiem Windthorsta dotyczą
cym zniesienia ustawy banicyjnej. 3) 
Wniosek p. ks. Jażdżewskiego o języku 
sądowym w okolicach przez polską ludność 
osiadłych. 4) Wniosek p. Kajsera do
tyczący wejścia w wykonanie prawa za
bezpieczenia chorych.

— Z obecnych na posiedze
niu dnia 28 listopada 39 narodo
wców głosowało 22 przeciw, a 17 za 
wnioskiem Ausfelda, żądającym przyzna
nia dyet członkom parlamentu.

— Socyalni demokraci za
myślają, jak pisze „Berliner Tage
blatt,“ stawić wniosek o zniesienie kary 
śmierci.

— „National Z tg.“ pisze, że 
narady parlamentu tylko tak dłu
go się przeciągną, póki się nie zakończą 
dyskusye o etacie rzeszy i projekcie pa
rowcowym. Ponieważ to potrwać może 
do 1 lutego r. p., parlament więc wtedy 
albo odroczonym aż do wiosny, albo tćż 
zamkniętym zostanie.

— Do komisyi rugów wybor
czych przeznaczono piętnastu po
słów, między którymi jednak nie ma ani je
dnego Polaka.

KorespoHdeacye Kuryera Pozn.
Wiedeń, 30 listopada. 

[Ks. Bisk. Rudigier.f
Wczoraj umarł w Lincu ksiądz 

Biskup Franciszek Józef Rudi- 
g i e r. Urodzony dnia 6 kwietnia roku 
1811 w Parthena w Vorarłbergu, świę
cenia kapłańskie otrzymał w kwietniu r. 
1835, następnie był kapelanem dworskim 
i profesorem przy Frintaneum tutejszem, 
potem kanonikiem i dyrektorem semiua- 
ryurn biskupiego w Brixenie. W grudniu 
roku 1852 został wyniesiony na Biskupa 
w Lincu. Pierwszym czynem gorliwego 
Biskupa było rozpisanie składek na wy
stawienie nowej katedry w stolicy górno- 
austryackiej. Następnie Biskup Rudi- 
gier zreorganizował klasztory górno-au- 
stryackie, sprowadził Jezuitów i pod ka
żdym względem przyczynił się do podnie
sienia ducha katolickiego w swej dyece- 
zyi. W roku 1868 walczył stanowczo 
przeciwko nowym ustawom konfesyjnym 
i szkolnym. Z powodu odnośnego listu 
pasterskiego z dnia 7 września 1868 r. 
został przez ministeryum Herbsta i Gi- 
skra stawiony przed sąd przysięgłych i 
skazany na dwutygodniowe więzienie. 
Jednak nazajutrz nadeszło rozporządze
nie cesarskie, ułaskawiające Biskupa, 
który też aż do śmierci cieszył się przy
jaźnią monarchy. Przy ostatnich tego

rocznych wyborach w sejmie gómo-austr. 
powstała po raz pierwszy większość kon
serwatywna, biskup Rudieger zasiadł więc 
w sejmie i kilkakrotnie przemówił w spra
wie szkólnśj i w sprawie założenia wsze
chnicy katolickiej w Salzburgu. Po zam
knięciu sejmu wyjechał na wizytacyą swej 
dyecezyi, w drodze zachorował i wróci
wszy do Lincu już nie wstał z łoża cier
pień. Wczoraj po południu skona! gorli
wy biskup ku powszechnemu żalu swych 
wiernych. Nawet polityczni przeciwnicy 
przyznawają mu niepospolite przymioty 
charakteru i umysłu.

ZIEMIEPOLSKIE.
* Sprawa łahiczyńska. W je

dnym z departamentów rady państwa 
roztrząsano, jak czytamy w „Kraju,“ 
znaną naszym czytelnikom sprawę oskar
żonych byłych gubernatorów Tokarewa i 
Loszkarewa, oraz innych osób, o naduży
cia w zakresie urzędu, przeniesioną tu z 
ogólnego zgromadzenia seuatu. W kwe
styi przyznania winy Tokarewa rada nie 
mogła uchylić rezolucyi senatu, który ją 
skonstatował; w kwestyi atoli winy je
nerała Loszkarewa zapadły dwie rezolu- 
cye, wręcz z sobą niezgodne : zdaniem 
jednych wina jest dowiedzioną i kara 
niemal równa się wyrokowi w sprawie 
Tokarewa ; zdaniem zaś innych członków 
karę dyscyplinarną względem Loszkarewa 
należy zredukować do nagany, z zacią- 
gnieniem takowéj do formularza. Sprawa 
p. Loszkarewa musi przejść do ogólnego 
zgromadzenia rady państwa.

NIEMCY.
* B e r 1 i n," 1 grudnia. Cesarzo

wa wyjechała dzisiaj z Koblencyi 
do Berlina.

— Na posiedzeniu rady sta- 
n u dnia 27 z. m., gdzie chodziło o wnio
sek zniesienia ustawy banicyjnej, stawio
ny przez Windthorsta, oświadczył (jak 
pisze „Nat. Ztg.“) pełnomocnik wyrtem- 
berski, że rząd jego wprawdzie głosuje 
za odrzuceniem uchwały parlamentu, ale 
spodziewa się, iż rząd rzeszy niezadługo 
sam poweźmie iuicyatywę uchylenia tego 
prawa wyjątkowego.

— Gdy poseł Kayser(socyah) 
zaczął w piątek przemawiać 
na zebrania stowarzyszenia pomocników 
handlowych, (dr eny koir.isnz jolicyi na 
mocy prawa o sncyalislach natychmiast 
posiedzenie rozwiązał i wezwał zebranych, 
aby się rozeszli. Członkowie usłuchali 
rozkazu, wznosząc głośne okrzyki n„ cześć 
Kaysera.

FRAflCYfi.
* P a r y ż, 29 listopada. Stowarzy

szenie czeladników krawieckich i wy
działy anarchistyczne — razem 200 łu
dzi — odbyły wczoraj wieczorem zebra
nie, w celu naradzenia się nad postawą 
prasy w obec pozbawionych chleba ro
botników. Na wstępie uderzono na re
wolucyjne pismo „Cri de peuple“, które
mu zarzucano, że nazwało anarchistę 
Druelle ajentem prowokacyjnym i przez 
to spowodowało jego aresztowanie. Oskarżo
no dalej redaktora jego Juliusza Vallès, 
że został przekupiony przez prefekta po- 
licyi, poezém zawezwano obecnych na 
zebraniu reporterów dziennikarskich do 
zajęcia miejsca na przedzie, ażeby lud 
mógł ich sobie zapisać w pamięci a po- 
tćm w łby postrzelać. Kilku dziennikarzy 
usłuchało zawezwania i usiadło obok 
przewodniczącego. Teraz rozpoczęła się 
heca, dziennikarzy tych poczęto obelży- 
wemi obrzucać przezwiskami a niektó
rzy z nich oddawali pięknem za nadobne, 
Wszczęła się niezmierna wrzawa ; jeden 
z obecnych zawołał : „Dość już zajmo
waliśmy się temi brudnymi skrybentami 
gazet, trzeba z nimi raz już skończyć i 
wyliczyć im po kilka tuzinów batogów“. 
Do bijatyki jednak nie przyszło, gdyż 
zebrani anarchiśri wiedzieli dobrze, źe re
porterzy mieli przy sobie rewolwery. Ze
branie rozeszło się spokojnie do domów.

— Morderczyni p. Hugues 
twierdzi, że po ukończeniu terminu Morin 
wyprzedził ją przy wyjściu i lżył ją ubli- 
żającemi słowy. Wczoraj starano się na 
miejscu w trybunale sprawiedliwości w 
obec prokuratora i sędziego śledczego prze
konać, czy tak być mogło. Sprowadzono 
także w tym celu morderczynią z więzie
nia św. Łazarza, dokąd ją następnie mąż 
odprowadził. Pani Hugues twierdzi sta
nowczo, że Morin szydził z niej pantomi
mami. Morina operowano w niedzielę, 
atoli lekarzom nie udało się wydobyć kuli 
z głowy. W dziennikach czuć pewien 
zwrot rozsądny w ocenianiu zbrodniczego 
czynu.

WŁOCHY.
Ojca Świętego Leona 

z Bożej Łaski
Papieża XIIL

List Apostolski, którym potwierdza wyrok 
przez Kardynała Arcybiskupa Kompostelli 
wydany o autentyczności ciała Świętego 
Jakóba Starszego Apostoła, jako też Świę
tych Atanazego i Teodora uczniów jego. 

Leon Biskup 
sługa sług Bożych 

na wieczną rzeczy pamiątkę.
Bóg Wszechmogący, który cudowny 

jest w Świętych swoich, postanowił w Swej 
Opatrzności, aby, gdy dusze ich przyjęte 
do niebios wiekuistą cieszą się radością, 
ciała ich pogrzebione w ziemi szczególnej

czci od ludzi doznawały i okazałością reli
gijną były otaczane. W tern zaś jasno 
okazuje się opatrzność i miłosierdzie Boga, 
który dozwalając, aby przez nie liczne 
działy się cuda, zarazem nasz pożytek ma 
na celu i chwalę, której Święci jego do
znają na ziemi. Ilekroć bowiem zwiedza
my szczątki Świętych, których mamy po
śród nas, tylekroć wspominamy sobie cu
downy szereg najwznioślejszych cnót, któ- 
remi oni w czasie ziemskiego żywota, jako 
przykłady dla innych jaśnieli, i do naśla
dowania ich silnej doznajemy zachęty.

Jak zaś świadczy Jan Damasceński, 
ciała Świętych są niewyczerpanemi w Ko
ściele źródłami, z których jakoby strumyki 
zbawienne na narody chrześciańskie spły
wają dary niebieskie, dobrodziejstwa i to 
wszystko, czego najbardziej czujemy po
trzebę. Nie dziw przeto, że za wyrokiem 
Opatrzności Bożej niektóre ciała Świętych, 
które przedtem zapomniane przez potom
ność jakoby w ciemnościach się ukrywały, 
na jaw wychodzą w tych przedewszystkiem 
czasach, w których Kościół największemi 
nawałnicami bywa miotany, i clirześcianie 
silniejszej pobudki do cnoty potrzebują.
I tak na początku tego wieku, gdy potęgi 
ciemności najzawziętszą wojnę wypowie
działy Panu i Pomazańcowi Jego, za szczę- 
śliwern zrządzeniem Bożem znaleziono bło
gosławione popioły S. Franciszka z Asyżu, 
Świętej Klary Panny, Fundatorki zakonnej, 
Świętych Ambrożego Biskupa i Doktora, 
Gerwazego i Protazego Męczenników, Fi
lipa i Jakóba Apostołów. Do nich poli
czyć należy także Świętego Jakóba Star
szego Apostoła i uczniów jego Atanazego 
i Teodora, których ciała znaleziono nie
dawno w katedralnym kościele miasta 
Kompostelli.

Wedle nieprzerwanej i powszechnie 
uznanej tradycyi już nawet od czasów 
apostolskich jest przyjęte i publicznemi 
Naszych Poprzedników listami potwier
dzone mniemanie, że ciało Świętego Ja
kóba, gdy tenże przez króla Heroda na 
śmierć skazany męczeńskiej dostąpił korony, 
przez dwóch uczniów jego, Atanazego i 
Teodora potajemnie przechowane zostało.
Ci bardzo obawiając się, że relikwie świę
tego Apostola zaginęłyby niepowrotnie, 
gdyby w ręce żydów się dostały, zabra
wszy je na okręt odpłynęli z Judei, po 
szczęśliwej przeprawie przybili do Hiszpanii, 
i tę okrążywszy, stanęli u wybrzeży Ga
licji, gdzie, jak pobożue i starożytne mówi 
podanie święty Jakób po Wniebowstąpieniu 
Pana Jezusa zrządzeniem Bożem urząd 
Apostolski był sprawował. Tam, przyby
wszy do miasta hiszpańskiego nazwiskiem 
Iria Flavia, postanowili zamieszkać w pe
wnej małej posiadłości ziemskiej, i śmier
telne szczątki Apostoła, które z sobą przy
wieźli, złożyli do krypty wydrążonej w 
skale, w trumnie zrobionej na sposób rzym
ski, i nad tem zbudowali kościółek. Lecz 
gdj7 Atanazy i Teodor dokonawszy piel
grzymki ziemskiej pomarli, clirześcianie 
zamieszkujący tamte strony, tak dla wiel
kiej czci, w jakiej mieli tych dwóch mę
żów, jako też dla tego, aby od ciała, które 
za życia z takiem uszanowaniem przecho
wywali, po śmierci nie byli rozłączeni, 
obydwóch w tym samym grobowcu złożyli 
jednego po jednej, drugiego po drugiej 
stronie Apostoła.

Gdy wkrótce potem clirześcianie bj7li 
prześladowani i mordowani, jak daleko 
tylko rzymskich cesarzy panowanie się 
rozciągało, święty grobowiec przez pewien 
czas pozostawał w ukryciu. Lecz skoro 
spokojne wróciły czasy, a międzj7 Hiszpa
nami, którzy szczególną czcią dla Sw. Ja
kóba byli przejęci, rozeszła się pogłoska 
o przeniesieniu jego ciała, zaczęto tłumnie 
grób jego zwiedzać, z niemniejszą zapewne 
gorliwością, jak w Rzymie i gdzieindziej 
grobj7 Książąt Apostolskich i Świętych Mę
czenników były7 zwiedzane.

Gdy potem z biegiem lat barbarzyńcy 
naprzód, potem Arabowie pod dowództwem 
Muzy Hiszpanią najechali i szczególniej 
okolice nadmorskie częstemi napadami tra
pili, święty grobowiec po zburzeniu ko
ściółka pod stosami gruzów w długiem 
pozostawał w zapomnieniu. Wszakże pa
mięć o świętych szczątkach nie zaginęła 
pomiędzy7 Hiszpanami wskutek długoletniego 
ukrycia. Na początku bowiem IX. wieku, 
gdj7 król Alfons, wstydliwym zwany, Hi
szpanią zarządzał, a Biskupem kościoła 
Irii-Flawii był Theodomirus, wedle stałego 
podania nad kryptą przechowującą ciała 
Sw. Jakóba i dwóch jego uczniów miała 
się ukazywać jakoby na niebie przytwier
dzona bardzo jasna gwiazda, która bla
skiem swoim wskazywała miejsce, gdzie 
święte popioły7 spoczywały. Biskup The
odomirus uszczęśliwiony tak wyraźną wska
zówką, nakazał modły do Pana Boga, po- 
czem uprzątnąwszy7 i odrzuciwszy gruzy 
starego kościółka, dokopał się miejsca, 
gdzie jakoby w familijnym grobie trzy 
ciała Świętych w osobnych trumnach spo
czywały. Tedy, aby miejsce to święte po 
ludzku lepiej zabezpieczyć, naokoło murem 
je opasał i święty skarb silnemi funda
mentami wzmocnił.

O czem skoro wiadomość doszła do 
uszu króla Alfonsa, tenże natychmiast 
pospieszył uczcić święty grób Apostoła, 
stary kościółek na nowo z gruntu kazał 
przebudować i ziemię tę, granice jej, do 
trzech mil rozszerzywszy, na utrzymanie 
kościoła na wieczne czasy jako własność 
przekazał. Tymczasem miasto, w pobliżu 
krypty położone, które dotychczas zwało 
się Iria-Flavia, od pojawienia się jaśnie
jącej gwiazdy, jako szczęśliwą wróżbę na
zwę Kompostelli przyjęło. Ale dla wsła-



wienia grobu Apostoła oprócz onego znaku 
niebieskiego, niemało innych działo się 
cudów, tak iż nietylko z sąsiednich miast 
i osad, lecz z dalekich stron wierni przy
chodzili modlić się u świętych relikwii. 
Przeto król Alfons III. za przykładem 
poprzednika swego przedsięwziął wysta
wienie obszerniejszej świętyni, tak iżby 
dawny grób pozostał nietknięty; dokona
wszy zaś spiesznie budowy, królewskim 
przepychem ją przyozdobił.

Pod koniec X. wieku rozpasane woj
ska arabskie wtargnąwszy ponownie do 
Hiszpanii, złupiły znaczną ilość miast, spra
wiły wielką rzeź między ludnością i wszys
tko mieczem i ogniem spustoszyły. Okru
tny emir Almanzor, któremu nie była tajną 
cześć, jakiej grób św. Jakóba doznawał, 
postanowił złupić go i spustoszyć, sądząc, 
że gdy tego dokaż.e, główną twierdzę Hi
szpanów, w której całą swą nadzieję po
kładali zdobędzie. Przeto naczelnikom 
swoich wojsk łupiezkich rozkazuje ruszyć 
wprost na Kompostellę, uderzyć na mia
sto, kościół i wszystkie świętości ogniem 
zniszczyć. Lecz Bóg pożar już rozniecony 
i szerzący się u progów presbyteryum uga
sił, Almanzora zaś i wojska jego obrzydli
wymi boleściami raził, które zmusiły ich 
do odstąpienia od Kompostelli, i wszystkich 
prawie wraz z Ąlmanzorem o nagłą śmierć 
przyprawiły. Leżały jeszcze rozrzucone 
naokoło grobowca popioły świadczące nie
mniej o dzikości nieprzyjaciół, jak o opiece 
P. Boga. Skoro Hiszpania z tych klęsk 
się podniosła, Biskup Kompostelli Dydak 
Pelaez na samych gruzach starej świątyni 
większy kościół zupełnie nowy wystawił, 
który od następnego Biskupa, Dydaka 
Gelnirez, z większą jeszcze okazałością i 
kosztownością przyozdobiony miano i przy
wileje zyskał Bazyliki. Główną troską 
tego Biskupa było sprowadzić święte re
likwie sobie powierzone, i ścianą w górę 
wzniesioną grób uczynić nieprzystępnym. 
Przy tern oddzielił od świętych kości pe
wną cząstkę, i tę świętemu Attonowi, Bi
skupowi Pistoryeńskiemu wraz z listem w 
darze przesłał. Badania osób doświadczo
nych za dni naszych dokonane stwierdzają, 
że cząstka ta była wzięta z głowy: jest 
to bowiem ta część głowy, która się zo
wie apopliysis mastoidea, krwią jeszcze 
zbroczona ztąd, że gdy głowę odcinano, 
ostrzem miecza skaleczoną została. Reli
kwia ta słynąca cudami i od dawien da
wna u mieszkańców w wielkiem będąca 
religijnem poważaniu do dziś dnia, z szcze
gólną czcią przechowywana bywa w ko
ściele Pistryeńskim. — Gdy tymczasem 
sława tej świątyni hiszpańskiej rozeszła 
się na wszystkie strony, ze wszystkich nie
omal krajów niezliczone tłumy pielgrzy
mów do niej zbiegać się zaczęły, co do 
tego stopnia się wzmogło, iż niezmierna 
liczba pielgrzymów słusznie przyrównywa
ną była do tłumów zwiedzających Ziemię 
Świętą, i groby’’ śś. Apostołów Piotra i 
Pawła. Ztąd też rzymscy Papieże, Po
przednicy Nasi dyspensowanie od ślubu 
odprawiania pielgrzymki do Kompostelli 
zastrzegli Stolicy Apostolskiej.

Pod koniec wieku XVI zerwała się 
straszna i gwałtowna burza nad całą pra
wie Hiszpanią, podczas której święty grób 
Apostoła w większem jeszcze niż kraj ca
ły, znalazł się niebezpieczeństwie. Gdy 
bowiem wojna wybuchła między Hiszpa
nami a Anglikami, ci od wiary katolickiej 
odpadłszy do herezyi, łupić i pustoszyć 
kościoły katolickie, i wszystko co święte 
niszczyć postanowili. Dla tego też w Ga- 
licyi, prowincyi nadmorskiej, wysadziwszy 
wojsko, domy Pańskie pustoszyli, obrazy 
i relikwie Świętych, i cokolwiek jeszcze 
świętego w ich ręce wpadło, z heretycką 
zaciekłością palili, po czem, aby położyć 
koniec zgubnemu, jak mówili, zabobono
wi, ku Kompostelli się posunęli. Arcybi
skupem Kompostelli był podówczas świą
tobliwy Jan od ś. Klemensa, który nara
dziwszy się z kanonikami, jakimby sposo
bem święte relikwie w bezpiecznem ukryć 
miejscu, z osobliwą troską zajął się prze
chowaniem ciała św. Jakóba. Gdy jedna
kże nieprzyjaciele już nastawali, w po
śpiechu trzy ciała przez niego pokiyjomu 
zostały pochowane; miał wszakże tę prze
zorność, iż nowy grobowiec kazał wysta
wić z resztek owego starego grobu, zbu
dowanego sposobem rzymskim, aby poto
mność ztąd pewny dowód autentyczności 
mieć mogła. Gdy pokój znów nastąpił, a 
niebezpieczeństwo znikło, mieszkańcy Kom
postelli i cudzoziemcy licznie zwiedzający 
to miejsce na pewno sądzili, że święte po
pioły spoczywają jeszcze w tem samem 
miejscu, gdzie pierwotnie były złożone. 
Następne pokolenia w tem samem pozosta
wały mniemaniu, co poprzednie, tak dalece 
iż za naszych jeszcze czasów wierni są
dzili, iż w absydzie świętej kaplicy wię
kszej relikwie święte bywają przechowy
wane, i przeto dla ich uczczenia tam się 
zbliżali, a kler Bazyliki codzienne swe mo
dły i śpiew antyfony tamże kończył.

Gdy zaś Czcigodny Brat Nasz Świę
tego Rzymskiego Kościoła Kardynał Paya 
y Rico, dzisiejszy Arcybiskup Kompostelli, 
kilka lat temu przedsięwziął restauracyą 
Bazyliki, postanowił uskutecznić zamiar, z 
którym już oddawna się nosił, odszukania 
miejsca, gdzieby ś. Jakóba i uczniów jego, 
Teodora i Atanazego relikwie spoczywały. 
Przeto do dzieła tak wielkiej wagi wyzna
czył mężów doświadczonych, piastujących 
godności kościelne, którzyby pracą robotni
ków kierowali. Lecz wbrew powszechne
mu mniemaniu rzecz wypadła. Zbadawszy 
bowiem całe podziemie i zakątki wszelkie 
naokoło wielkiego ołtarza, nic nie znale-

tylu innych obywateli służbą dla kraju za
służonych imion, które po roku 1831 publi
cznemu życiu w dzielnicy naszej nadały tak 
wybitną cechę pracy organicznej nad odrodze
niem wrewnętrznem narodu, im bardziej za
ciera się tradycya tych patryotycznych a dla 
dzisiejszego pokolenia ledwie już zrozumiałych 
czasów, tem piękniej na tle owej lepszej prze
szłości naszej malują się postacie, które jesz
cze były owych dni świadkami i aktorami, 
a dziś zwolna, jedna po drugiej, schodzą do 
grobu, nam pozostawiając obowiązek dokoń
czenia dzieła przeszłości. Do takich świad
ków lepszej naszej przeszłości należał ś. p. 
dr. Antoni Freudenreich, którego śmiertelne 
szczątki w' zeszłą sobotę złożono na cmenta
rzu farnym — mąż głębokiej nauki, a wiel
kiej skromności, przyjaciel i kolega dr. Ka
rola Marcinkowskiego, lekarz i obywatel pra
wy, Polak nieskazitelnego imienia.

Ś. p. dr. Freudenreich z rodziny dawno 
na wielkopolskiej ziemi osiadłej, urodził się 
w roku 1808, uczęszczał do szkoły kadetów 
w Kaliszu, a kończył gimnazyum w Pozna
niu, studya zaś lekarskie w Berlinie, poczem 
podróżował wiele po uniwersytetach zagrani
cznych i nareszcie osiadł jako lekarz w ro
dzinnym Poznaniu.

W tym właśnie także czasie nieśmiertel
nej pamięci Karol Marcinkowski tutaj swoję 
rozpoczął praktykę a dwóch wiekiem nie wiele 
różniących się kolegów serdeczna wkrótce po
łączyła przyjaźń. Ale Marcinkowski — to 
wódz naczelny, potęgą swego ducha od razu 
sformował około siebie zastęp dzielnych współ
pracowników, którzy chętnie poddali się jego 
przodownictwu i słuchali jego rozkazów. Mar
cinkowski pragnął, aby z zastępu młodych le
karzy, którzy się wówczas znaleźli pod jego 
komendą, potworzyć rozsadńiki obywatelskiej 
pracy na prowincyi — i dla tego kolegom 
swoim wskazywał odpowiednie miejsca dalszej 
działalności po powiatach. Otóż młody wów
czas i do pracy chętny a do zawodu swego 
dzielnie przysposobiony Freudenreich za radą 
a raczćj na rozkaz Marcinkowskiego udaje się 
do Gostynia, gdzie znakomitem pełnieniem 
swej służby lekarskiej i towarzyskiemi przy
miotami od razu pozyskuje sobie serca wszy
stkich, tak miejscowych mieszkańców', jak i 
okolicznego obywatelstwa. Około roku 1845 
przenosi się do Poznania, i gdy po ustąpieniu 
ś. p. Ludwika Gąsiorow'skiego zawakowało 
miejsce przy prowincyonalnym instytucie aku
szerek, posadę tę obejmuje dr. Freudenreich w 
r. 1846. W tym czasie zdrowie Marcinkowskiego 
ku upadkowi bardzo się chyliło, ttrzeba było 
praktykę prywatną zaniechać i wyręczać się 
zastępcami, do czego i śp Fredenreicha czę
sto używał i sam go się o swmje .własne 
zdrowie radził, a gdy cierpienia już się tak 
wzmogły, iż siły zupełnym groziły upadkiem, 
a dr. Marcinkowski porzucił Poznań i na wsi 
w Dąbrówce, w gościnnym domu przyjaciół 
swmich śp. pp. Łakomickich opieki szukać był 
zmuszony, wtedy to śp. Freudenreich dwa 
razy tygodniowo odwiedzał tamże przyjaciela 
i radą i pociechą mu służył, a nad tem mo
cno bolał, że wszelkie wysiłki nauki płonnemi 
się okazywały. Nieubłagane suchoty placowe 
przecięły pasmo dni szlachetnego żywota — a 
śp. Freudenreich ostatnią przyjaciela wypeł
niając wolę, asystował przy sekcyi jego ciała. 
Wśród zajęć wzmagającej się pracy lekarskiej 
i nauki w instytucie śp. Freudenreich gorliwy 
brał udział w pełnieniu służby obywatelskiej, 
do jakiej organizatorski a szczytnym humani
zmem tchnący duch Karola Marcinkowskiego 
powoływał poznańskich współtowarzyszy swoich. 
Widząc bowiem wielki brak opieki lekarskiej 
nad ubogimi chorymi, dr. Marcinkowski 
wspólnie z kolegami opracował plan tejże po
mocy, podzielił miasto na obwody i wyznaczył 
na każdy obwód lekarzy, którzy zobowiązali 
się każdemu ubogiemu nieść pomoc —• ta or- 
ganizacya, która później stała się podstawą do 
zorganizowania służby państwowej miejskiej z 
funduszów komunalnych. W pracy tej śp. 
dr. Antoni gorliwy wziął udział, a pełnił ją 
tak sumiennie i bez rozgłosu, jak tylko był 
zdolen mąż tak szlachetnego serca i tak 
szczytnego pojęcia o godności swego zawodu. 
Niesłychanej skromności, wielkiego zamiłowa
nia w nauce, której swe życie poświęcił, mąż 
to był iście katońskiej cnoty: integer vitae 
scelerisque purns, obywatel pracy, lekarz z 
miłością i poświęceniem traktujący swój za
wód. To też koledzy lekarze z upragnieniem, 
oczekiwali chwili, kiedy przy sposobności 
pięćdziesięcioletniego jubileuszu nestorowi 
swemu będą mogli złożyć publiczny dowód 
szacunku. Tymczasem — gdy w maju r. b. 
wyznaczona w tym celu komisya udała się do 
jubilata z odnośnemi propozycyami, śp. dr. 
Freudenreich od wszelkich owacyi stanowczo się 
wymówił i przyjąć ich nie chciał, motywując 
odmowę swoję tem, że całemu życiu jego tak 
cichemu i zamkniętemu w ciasnem kole obo
wiązków, nie przystoi żadna owacya. . . Rok 
jubileuszowy nie dobiegł do kresu, — a 
śmierć przecięła pasmo dni pracowitego ży
wota — śp. dr. Freudenreich na łonie ro
dziny zakończył życie w dniu 25 bm. 'tak 
cicho i niespostrzeżenie, jak cicho bieglj' go
dziny życia jego wśród społeczeństwa, które 
licznym i serdecznym udziałem w uroczystości 
pogrzebowej dało wymowny dowód, że taką 
pracę cenić potrafi. /

Nad trumną w domu przemówił z grona, 
kolegów dr. Zielewicz w następujących 
słowach:

Gdy staniesz nad trumną młodzieńca,, lub 
męża w rozkwicie lat, majestat śmierci gro
źne ci słowa na ustach ścina, i korne przed 
wolą Opatrzności każę zgiąć kolano — a z 
duszy twej rwie się jakiś żal, jakaś piołuno
wa gorycz, jakieś rzewne nieokreślone uczucie, 
które mogłoby być skargą, gdyby nie było 
samą pokorą, samym bólem, godnem uzna
niem odwiecznej prawdy: Vanitas vanita- 
tis et omnia vanitas...

ka, śwlętćj Kongregacji Obrzędów Pre
fekta i kochanych synów Magistrów, Wa
wrzyńca Salvati, sekretarza, Augustyna 
Caprara śledzcy w sprawach beatyfikacyj
nych, wraz z Aloyzym Lauri, asesorem, i 
Janem Ponzi protokulitsą.

Teraz zaś to, co powyżej wspomnianym 
dekretem uchwalone zostało, uroczystym do
kumentem Apostolskiej powagi i nowym 
aktem Naszej aprobacyi zatwierdzić pra
gnąć, za przykładem Poprzedników Naszych, 
mianowicie Benedykta XIII, Piusa VII i 
Piusa IX, którzy o autentyczność ciał św. 
Augustyna Biskupa i Doktóra, Frańciszka 
z Assyżu, Ambrożego Biskupa i Doktora, 
Gerwazego i Protazego Męczenników, wry- 
rok wydali: Mj' także usunąwszy wszelkie 
możebne wątpliwości i sprzeczności, Wie
lebnego brata Naszego Kardynała Arcy
biskupa Kompostelli zdanie o autentyczno
ści świętych ciał błogosławionego Jakóba 
Starszego Apostoła, i świętych uczniów 
jego Atanazego i Teodora na mocy pewnej 
wiadomości, jako też z własnego natchnie
nia, powagą Apostolską przyjmujemy i za
twierdzamy, i stanowimy, aby na zawsze 
niewątpliwem pozostało. Prócz tego chce- 
my i rozkazujemy, aby nikt się nie powa
żył świętych Relikwii, które już w dawnym 
grobowcu złożone i opieczętowane są, lub 
ich cząstek oddzielać, zabierać, lub rozno
sić pod karą exkomuniki latae sententiae, 
z której rozszerzenie wyłączcie Sobie i 
swoim Następcom zastrzegamy.

Przeto polecamy i rozkazujemy wszy
stkim razem i każdemu z osobna, Wiele
bnym Braciom Naszym, Patryarchom, Ar
cybiskupom, Biskopom i innym Prułatom 
Kościołów, aby każdy z nich list niniej
szy w swojej prowincji, dyecezyi i mieście 
uroczyście ogłosił w sposób jaki uzna za 
najlepszy; ażebj' szczęśliwj' ten wypadek 
wszędzie był znany, i aby go podwójną 
pobożnością chrześcianie wszyscy głosili, i 
święto pielgrzymki podejmowali do czci
godnego grobu, jak to przodkowie nasi 
zwykli byli czynić. — Abyśmy zaś sku
teczniej dla świętego Kościoła Bożego i 
dla całego Chrześciaństwa uprosić zdołali 
przyczynę świętego Jokóba Apostoła i u- 
czniów jego, wszystkim razem i każdego 
z chrześcian obojej płci, którzy szczerą 
skruchą w dniu przez Biskupów wybra- 
nj'in wyspowiadamy się i Komunią św. 
przyjąwszy w Kościołach gdziekolwiekbądź 
pod wezwaniem św. Jakóba Bogu poświę
conych, albo gdzieby takich nie było, w 
którymkolwiek innym Kościele przez Bisku
pów oznaczonjun, za obecne naglące po
trzeby Kościoła, i o jego wywyższenie, o 
wytępienie herezyi i sekt bezbożnych, za 
przyczyną św. Jakóba pobożnie do Boga 
się pomodlą, zupełnego odpustu wszystkich 
grzechów, który sposobem wstawienia się 
także za dusze w czyścu będące ofiarować 
można, łaskawie w Panu niniejszem udzie
lamy.

A ponieważ szlachetny naród Hiszpań
ski za cudowną przyczynę ś. Jakóba wiarę 
katolicką całą i nieskażoną. zachował, aże
bj' Bóg miłościwy łaski mu udzielić raczył, 
któraby go w tym błędnych nauk potopie, 
za wstawieniem się i prośbą Patrona jego 
u Boga w' wierze ojców, i w pobożności 
utwierdziła, przeto wielki przywilej nadany 
mu przez Alexandra III, Naszego Poprze
dnika, — iżby tego roku, w którym uro
czystość św. Jakóba, 25 lipca przj'padnie 
na niedzielę, zupełnego jubileuszowego od
pustu mogą dostępować, także na rok przy
szły nadajemy, gdy w tymże dniu poświę
conym św. Jakóbowi uroczystość znale
zienia i podniesienia ciała jego odbywać 
się będzie przy-zachowaniu tego porządku 
i z temi samemi upoważnieniami, jakie w 
Konstytucyi tegoż Papieża z dnia 25 lipca 
1179 są zawarte.

Żądamy też, aby listowi temu i 
wszystkiemu co w sobie zawiera, nie za
rzucano nigdy wady, subrepcyi lub obre- 
pcyi. nieważności albo braku Naszej inten
cji, lub jakiegokolwiek innego niedostatku 
i żeby go nie zaczepiano, lecz bj' na 
zawsze i po wszystkie czasy pozostał ważny 
i skuteczny, i żebj' zupełny i całkowity 
skutek swój zachował, i żeby za taki był 
uważany od wszystkich osób wszelkiego 
stopnia, stanu, dostojeństwa i godności, 
rozkazując, ażebj’ egzemplarzom niniejszego 
listu, także drukowanym, lecz ręką jakiego 
notaryusza publicznego podpisanym, i pie
częcią osoby dostojeństwo kościelne piastu
jącej opatrzonjln, tę samą zupełnie dawano 
wiarę, co niniejszemu listowi, gdybj' był 
przedłożony.

Nikomu przeto nie wolno temu wyra
zowi Naszej aprobacyi, ratyfikacyi, reser- 
wacyi, koncesji, relaksacji, komisji i 
woli odwówić posłuszeństwa, albo zu
chwale mu się sprzeciwić, Gdybj' zaś 
kto uczynić to się poważył, niechaj wie, 
że Boga Wszechmogącego i Apostołów 
Jego Piotra i Pawła gniew ściągnie na 
siebie. f (

Dan w Rzymie u św. Piotra, roku 
Wcielenia Pańskiego tysiącznego ośmse- 
tnego ośmdziesiątego czwartego, dnia pier
wszego listopada, Papiestwa Naszego roku 
siódmego.
C. kard. Sacconi Pro-Dataryusz. F. kar

dynał Chigi. Visa.
Z Kuryi I: De Aąuila.

Loco f Plumbi. J. Cugnonius, (Reg. w se- 
__________ kretaryi brewiówn)

f
Ś. p. «Sr. Antoni Frcadenreicli.

Im bardziej oddala się od nas epoka Mar
cinkowskich, Potworowskich, Mielżyńskich i

ziono. Nareszcie, gdy duchowieństwo i 
wierni tem goręcej poczęli się modlić, w 
samym środku absydy, po za wielkim oł
tarzem, i przed innym ołtarzem dokopano 
się do posadzki, i gdy robotnicy doszli do 
głębokości dwóch łokci, natrafili na skrzy
nię, na której wieku krzyż był wyżłobio
ny. Skrzynia była murowana z kamieni 
i cegieł, wziętych z dawnej krypty i gro
bowca. Po zdjęciu wieka w obec świad
ków, znaleziono kości należące do trzech 
męzkich szkieletów’. O tem wszystkiem 
Czcigodny Brat, Kardynał Arcybiskup 
Kompostelli, stosownie do przepisów świę
tego Soboru Trydenckiego, wysłuchawszy 
zdań uczonych i pobożnych mężów' i zna
wców doświadczonych, spisał urzędowy 
protokół, i stawiono pytanie: czy jest rze
czą pewną, że znalezione relikwie są rze
czywiście ciałami ś. Jakóba Starszego, 
Apostoła, i dwóch uczniów’ jego, Atana
zego i Teodora? — To wszystko zbadaw
szy wedle przepisów prawa kościelnego i 
dokładnie rzecz rozważywszy, wydał wy
rok potakujący. Poczem tenże Czcigodny 
Brat, Arcybiskup Kompostelli, wszystkie 
akta i zdania swoje Nam przesłał, prosząc 
pokornie, abyśmy to zdanie jego wyrokiem 
najwyższej Naszej Apostolskiej powagi 
zatwierdzili.

My łaskawie przyjąwszy przysłaną Nam 
proźbę, gdyśmy dobrze wiedzieli, że czci
godny grób ś. Jakóba Starszego, słusznie 
policzony być może do najsłynniejszych 
miejsc świętych, jakie na całej kuli ziem
skiej wiernych czci doznają i są celem 
świętych pielgrzymek do spełnienia uczy
nionych ślubów: i że temuż grobowcowi 
przez Poprzedników'Naszych Paschalisa U, 
Kalixta 11, Eugeniusza III, Anastazego IV, 
Alexandra III, wydauemi konstytucyami, 
przywileje i zaszczyty, coraz większe przy
znawane bywały, postanowiliśmy, aby do 
sprawy tak wielkiej doniosłości z taką 
zabierano się starannością, jakiej zawsze 
Stolica Apostolska używać zwykła. Dla 
tego za radą świętej Kongregacji obrzę
dów’ wyznaczyliśmy kilku Kardynałów 
świętego Rzymskiego Kościoła, mianowicie 
Dominika Bartolini, Prefekta Rafała Mo
naco Lavalletta, Mieczysława Ledochow- 
skiego, Aloyzego Serafini, Lucida Maryą 
Parocchi, Anioła Bianchi i Tomasza Zi- 
gliara; jako też Prałatów i członków tej
że św. Kongregacji, kochanych synów 
magistrów, Wincentego Nussi, Protono- 
taryusza Apostolskiego, Wawrzyńca Sal
vati, sekretarza, Augustyna Caprara, śle- 
dzcę w sprawach beatifikacyjnych, wraz 
z asesorem Aloyzym Lauri, którym spra
wę tę do zbadania poleciliśmy. Na posie
dzeniu odbytem w Naszym pałacu Waty
kańskim, dnia 20 maja r. b., wszyscj' we
zwani do oświadczenia swego zdania po 
sumiennem zbadaniu rzeczy, dali odpowiedź: 
„dilata, et ad mentem“ — (to jest: odro
czona i to wedle zdania.) — Zdanie zaś 
bjlo, aby niektóre okoliczności większego 
znaczenia dokładniej były zbadane. — Aby 
więc sprawę tem prędzej do końca dopro
wadzić, rozkazaliśmy kochanemu synowi 
Magistrowi Augustynowi Caprara, Promo
torowi wiary świętej udać się do Kompo
stelli, aby tamże wszystko po szczególe 
przejrzał, zbadał, i zareferował. Ten wy
słuchawszy pod przysięgą świadków, wy
jaśniwszy niektóre sprzeczności, które zda
wały się zachodzić w ich zeznaniach, zasię
gnąwszy zdań znawców archeologii, hiistoryi 
i anatomii w'Madrycie i Kompostelli, obej
rzawszy osobiście resztki z dawnego gro
bowca, i porównawszy z temi, z których 
skrzynia, zawierająca relikwie, jest zbudo
wana, jako też miejsce pod absydą, gdzie 
relikwie zostały znalezione; nareszcie prze
słuchawszy jeszcze raz znawców sztuki le
karskiej o pojedyńczych częściach świętych 
kości, wrócił do Rzymu, i dokładnem spra
wozdaniem wywiązał się z odebranego po
lecenia. Przeto, gdy na posiedzeniu tejże 
Kongregacji odbytem w Watykanie dnia 
19 Lipca rb. po wyjaśnieniu wątpliwości, 
prawda jaśniej się przedstawiała, na przed
łożone pytanie: „czy zdanie wypowiedziane 
„przez Kardynała Arcybiskupa Kompostelli 
„o autentyczności relikwii, które w środku 
„absydy, największej kaplicy Bazyliki me- 
„tropolitalnej znaleziono, a które- za re
likwie śwr. Jakóba Starszego Apostoła 
„i jego uczniów Atanazego i Teodora są 
„uważane, ma być zatwierdzone w tym 
„przypadku, i w celu, o który chodzi?“ ■— 
ukochani synowie Nasi, Kardynałowie, jako 
też Prałaci kensultorzy, uważając, że wszy
stko, co im przedłożono, tak jest prawdzi
wym i uzasadnionem, iż nikt przeczyćbj’ 
nie mógł, i że przeto pewna jest znajomość 
rzeczy, jakiej święte kanony i konstytucye 
Papieży, Poprzedników' Naszych, w takich 
sprawach wymagają, tak zawyrokowali: 
„Affirmative seu sententiam csse konfir- 
mandam“ (t. j. Potakująco, czyli że zda
nie ma być potwierdzone.)

Gdy Nam o tem ukochany syn Nasz 
Dominik Kardynał Bartolini, tejże Konj 
gregacyi Świętych Obrzędów', Prefekt zdał 
sprawę, wielką radośęią byliśmy przejęci, 
i z całego serca Bogu Najlepszemu dzięki 
złożyliśmy, któremu spodobało się Kościół 
swój w tak ciężkich czasach nowym tym 
skarbem zbogacić. Dla tego też powyższe 
zdanie Kongregacji Świętych Obrzędów 
chętnie we wszystkich punktach przyję
liśmy i zatwierdziliśmy. Nadto rozporządzi
liśmy, aby d. 25 lip. poświęconego pamięci 
św. Jakóba Apostoła, Nasz dekret zatwier
dzający w' kościele narodowym hiszpańskim, 
Matce Boskiej, de Monte Serrato w mie
ście Naszem Rzymie poświęconym, po Ewan
gelii z ambony bjl publikowany w obe
cności ukochanego syna Naszego Domini

Gdy starzec skończył ziemską podróż swą, 
na grób jego spada cicha łza miłości, i ciche 
a rzewne uznanie tych czynów, które w cią
gu długich lat danem mu było złożyć do 
wspólnej zasług ludzkich skarbnicy. Zam
knięta księga żywota zawarła w sobie wszy
stkie długich lat ideały i cierpienia, którym 
wreszcie tęskno już było za grobem, kędy 
wszelkich spraw życiowych ostateczny kres.

Ale ten, któremu ostatnie dziś z tego 
miejsca ślemy pożegnanie, acz go już gniotło 
ku ziemi ciężkie brzemię lat, tak świeżym i 
wielkim duchem rwał się wciąż jeszcze ku 
wyżynom wiedzy, tak idealną, młodzieńczą 
prawie, miłością ogarniał ludzką niedolę i ludz
kie cierpienia, tak bjd potrzebnym rodzinie, 
cierpiącej braci i nam, cośmy go kochali, że 
za grobem tęsknić było mu zawcześnie — 
cel życia ciągle mu jeszcze jaśniał nadzieją 
uczciwej dla społeczeństwa pracy.

Powiadają, że zapał rodzi cuda: bez za
pału zawód nasz nie może być kapłaństwem, 
jakiem go namaszcza wzniosłość nauki i za
dania, które mu do spełnienia przypadło w 
udziale. _ , .

Zaprzeć się samego siebie — poświęcić 
nieraz szczęście rodziny i swoje dla ludzko
ści, a wśród znoju i wielorakich krzyżów, 
nieodłączonych od tego zawodu, wytrwać z 
godnością i nie skalać chorągwi, której się 
wierność przysięgło — to wszystko jeszcze 
nie dosyć, aby z chlubą spełnić zadanie le
karskiego żywota... Świat nas wśród mędr
ców liczy, ze zdumieniem spogląda na sztu
kę, ale w jej kapłanach nie widzieć mężów, 
którzy dusze swe dają za bliźnich i dla 
bliźnich.

A takim był on !
Zbyt często doświadczenie późnego wieku 

kończy się zwątpieniem w dawne ideały i zo
bojętnieniem dla ludzi. Nam tego jnie wolno, 
doświadczenia życia zbierać a uczuć młodości 
nie stracić, i jedne z drugiemi w bogatym skar
bcu duszy przechować, kochać ludzi i prze
baczać : ten szczęśliwy, kto taką mądrość 
zdobył i z nią się kładzie do grobu — a on 
ją zdobył!

Tobie, przezacny śp. nestorze i kolego, w 
ciągu długiej, bo 50 letniej, wędrówki po 
ciernistej drodze pracy lekarskiej danem było 
zyskać sobie powszechne uznanie i cześć, bo 
i szkoła, w której nauczałeś, izba robotnicza, 
czy pałac pański, dokąd pomoc niosłeś, nie 
były dla Ciebie miejscem popisu, lub zarobku, 
ale miejscem ofiary, którą, na ołtarzu cierpie
nia składałeś z szerokiej swej wiedzy i szla
chetnych uczuć. Mając serce i patrząc w 
serce umiałeś sobie zjednać miłość ludzi — 
a choć bezprzj'kladna pobłażliwość dla nich 
cierniem niewdzięczności słała ci czasem dro
gę, to przecież całem życiem Twojem po
świadczyłeś i dowieść byłeś gotów i zdolen, 
że, jak wieszcz mówi: „Miecz nie stępiał i 
serce nie zgasło.“

Bo też Twą młodość kołysał syreni śpiew 
narodowej chwały i żałobne echo klęsk na
rodowych z przed lat 50, a ducha męskich 
lat Twoich hartowała przyjaźń wielkich w 
narodzie mężów, którzy obywatelską swoję 
służbę dla kraju umieli w każdym, kto się z 
nimi zetknął, budzić nadzieję lepszej przy
szłości. Więc i Ty do ostatniej chwili ufa
łeś w Opatrzność Bożą i jej nad nami zmi
łowania —• i tej nadziei nas młodszych 
uczyłeś.

Cześć Ci szlachetny duchu, zacny kolego 
i nieoceniony przyjacielu ! Skończyło się 
Twoje zadanie — zabierasz ze sobą do grobu 
cześć powszechną i serdeczne wspomnienie ko
legów, w których imieniu to ostatnie szlę Ci 
pożegnanie. Ufamy mocno, że lekką Ci będzie 
ta ukochana ziemia ojczysta, po której prze
szedłeś, nie zrobiwszy nic złego, a dobrego 
wiele — i że pamięć ludzka, tak niestała i 
lekka, Tobie czcigodny kolego, pozostanie 
wierną.

Na cmentarzu farnym zabrał głos poseł 
K. Kantak i przemówił w tych słowach:

„Zanim ku wiecznemu spoczynkowi zło
żymy martwe zwłoki śp. dr. Antoniego Freu- 
denreicha, pozwólcie szanowni zgromadzeni, 
panowie i panie, bym, czyniąc zadość tak we
zwaniu zacnego grona naszych lekarzy, jak i 
własnemu poczuciu, jako zrodzony w tym sa
mym naszym wielkopolskim grodzie, w którym 
i zmarłego stała kolebka, w imieniu miasta 
tego, Poznania, a śmiało rzec mogę, w imie
niu i ze serca wszystkich jego mieszkańców, 
świadków tyloletniej sumiennej, gorliwej i po
żytecznej śp. Antoniego pracy, choć kilku sło
wy złożył mu hołd przynależnej czci i pa
mięci.

Dat życia jego kreślić nie będę — dość 
wiedzieć nam, że należał do rodziny, która 
wdzięczna dla narodu, co na gościnnej swej 
przyjął ją ziemi, umiała z narodem tym ze
spolić się myślą i sercem w jedności narodo
wego ducha i uczucia. Przed siedindziesięciu- 
sześciu laty urodzony tu w Poznaniu, do szkół 
chodził w Kaliszu, uczęszczał na uniwersytet 
w Berlinie, a ukończywszy studya lekarskie, 
wrócił do rodzinnego miasta, by na ojczystej 
ziemi współrodakom poświęcić swe służby.

' Były to czasy owego wiekopomnego męża, 
lekarza-patryoty, który dziś jeszcze, w lat 
czterdzieści blizko po swym zgonie, żyje w pa
mięci naszej jako wzór niezrównanej pracy i 
poświecenia dla ludzkości i narodu, mąż wielki 
wiedzą, większy sercem, i dla tego potężny 
wpływem tak na całe nasze społeczeństwo, 
jako też przedewszystkiem i od pierwszej chwili 
na kolegów swego zawodu. Mamże wam wy
powiedzieć jego imię ? — wy sami w tej 
chwili sercem i usty wypowiadacie : to Karol 
Marcinkowski! Tak, to on. Otaczało go won- 
czas grono młodych kolegów, a on był im 
przewodnikiem na drodze nauki, jak pełnie 
wielkie i święte obowiązki lekarza, by być za
razem aniołem pociechy, opiekunem i przy- 
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jacielem złożonemu na łożu niemocy. I ziarno 
przezeń siane przyjmowało się w sercach mło
dych lekarzy Polaków, bo ten, co je rzucał, 
pouczał nie słowem tylko, ale czynem i przy
kładem — życiem calem. Z tej to i takiej 
szkoły wyszedł ś. p. Antoni, a połączony wnet 
z mistrzem węzłem przyjaźni, tak pamięci 
przyjaciela, jako też tradycyi ówczesnego Koła 
lekarzy i zasadom pracy i poświęcenia po
został wiernym do śmierci.

Lekarz wielu zamożnych domów, z równą 
przecież, a bodajże większą gorliwością, spie
szył do chaty biednego nędzarza, gdzie łzy 
tylko wdzięczności nieszczęśliwej rodziny były 
mu jedyną nagrodą za troskliwość i starania, 
któremi otaczał chorego. Ale jemu łzy te 
droższemi były nad wszelkie skarby i nagrody 
tego świata. To też zyskiwał sobie serca 
swych chorych, a zyskiwał je tśm, że sam 
własnego im nie skąpił serca. Dodajmy do 
lego niezwykłą łagodność i słodycz charakteru 
i wyrozumiałość, połączoną z cierpliwością, a 
pojmiemy od razu, jak sama już obecność jego 
i wymówione przezeń słowa pociechy zbawienny 
wpływ wywierać musiały i na chorego i na 
całe jego otoczenie.

Takim był ś. p. Antoni Freudenreich jako 
lekarz w obec choiych; jakim był w obec ko
legów, nie moim wypowiadać ustom, dość, gdy 
powiem, że i w gronie kolegów nie miał nie
przyjaciół, szanowali go i kochali wszyscy — 
bo szanować i kochać musieli.

Jakkolwiek trudnym, nie różami zasianym 
i niewdzięcznym często jest zawód lekarski, 
to wielkiem jednak i wzniosłem jest powołanie 
lekarza, który ze skarbem wiedzy łączy współ
czucie serca — wiemy to i uznajemy wszyscy, 
a przecież rzadko kiedy, a prawie nigdy do
statecznie ocenić nie umiemy trudności poświę
cenia takiego lekarza, a najmniej już bolesnych 
uczuć, których doznaje, kiedy widzi próżnemi 
i daremnemi wysiłki wiedzy i nauki w obec 
nieubłaganej śmierci, która mimo wszelkich 
jego, starań i zabiegów wydziera strapionej ro
dzinie ojca, niemowlętom matkę, lub kochają
cym rodzicom najukochańsze ich dziecię !

O ! zaprawdę trudy i boleści tego zowodu 
zdolne wyczerpać siły fizyczne i moralne le
karza, a o ileż więcej doznawać tego musiał 
śp. Antoni, którego serce do ostatniej chwili 
tak żywem dla wszystkich cierpiących biło 
współczuciem ! A przecież w pracy sumien
nego pełnienia obowiązków wytrwał na stano
wisku swem do końca — lat pięćdziesiąt — 
często znękany i zmęczony, ale niezmordo
wany, zawsze gotów nieść pomoc, gdziekolwiek 
go powołano, w ostatnie zakątki miasta, zawsze 
z równą, bezwzględną prawie na wiek i siły 
chęcią i życzliwością, a w przyrodzonej skro
mności swej żadnej nawet z tego nie przy
pisując sobie zasługi.

To też w tej skromności swój nie zezwo
lił nawet na obchód chwili, której tak rzadko 
dożyje lekarz wśród trudów swego zawodu, i 
odmówił życzeniom kolegów i przyjaciół, nie 
przyjąwszy uroczystości, którą obchodzić chcieli 
przypadający w tym roku jubileusz pięćdzie
sięcioletniej jego służby lekarskiej, by uczcić 
tę pracę cichą a wytrwałą, i to żywe poczu
cie a gorliwe pełnienie obowiązku.

Takim był śp. Antoni Freudenreich, taką 
treść jego pod każdym względem — lekarskim, 
religijnym i narodowym — nigdy i niczem 
nieskalanego żywota, i dla tego też kochanym 
i szanowanym był za życia, a imię jego prze
chowają w sercu współrodacy. Oby wzór 
tych, z poczucia obowiązku jedynie płynących, 
społeczeństwu tyle pożytecznych — pożyte
czniejszych od rozgłośnych częstokroć czynów — 
cichych cnót, przyświecał na zawsze przykła
dem i kolegom jego zawodu i nam wszystkim, 
by, gdy przyjdzie chwila złożenia i nas w zim
nej mogile, o każdym z nas powiedzieć można : 
Umarł mąż prawy, i szanowanem będzie imię 
jego, a pamięć jego nie zaginie! Co daj Boże 
i Panie!

Cholera.

Powtarzamy wyrażone nam dwa życzenia, 
najprzód, aby cenę wstępu zniżono przynaj
mniej w niedzielę na 50 tenygów, gdyż cena 
1 marki jest dla osób chcących zobaczyć obraz 
z rodziną cena ta jest za wysoka.

Po wtóre, aby obraz został jeszcze w Po
znaniu aż do ukończenia odczytów ks. W. 
Kalinki o powstaniu w roku 1830/31 i o je
nerale Chłapowskim. Na odczyty te zjeżdża 
liczny zastęp obywatelstwa z prowincyi, które 
z pewnością żywi nadzieje, że przy tej spo
sobności ujrzy także obraz Matejki.

Ks. Kalinka przybędzie do Poznania po 
odczytach swycłi w Krakowie — i to dnia 
12 grudnia, w piątek. Odczyty swe poczyna, 
jak słyszymy, dnia 14 bm., w niedzielę, a 
ukończy w środę.

Prosimy czytelników naszych, którym czas 
i stósunki na to pozwalają, aby nie omie
szkali skorzystać z pobytu naszego historyka 
w Poznaniu i przybyli przysłuchać się jego 
zajmującym i tak ważnym odczytom.

* Teatr. Dziś dramat Olineta „W ł a- 
ściciel kuźnic“.

W czwartek na benefis p. St. Trapszowój 
po raz pierwszy operetka komiczna Lecoąua: 
,.K a p e 1 u s z bandyty“ (Le pompon), — 
na co ponownie zwracamy uwagę.

W sobotę komedya Sardou: „Poczciwi 
wieśniacy.“

* „Wielkopolanina“ nabyło konsorcyum 
tak obywateli z Poznania jak i z prowincyi, 
w celu zamienienia go na pismo codzienne. 
Naczelną redakcyą ma objąć p. dr. Tadeusz 
.Tackowsk i, syn Patrona Kółek włościań
skich, p. Maksymiliana Jackowskiego.

Szkoły miejskie w Poznaniu miały
dniu 31 marca rb.:

kat. ewang. żyd. Polak. Niemców
I 487 210 83 436 344

II 514 160 02 400 282
III 1220 311 — 1160 377
IV 1372 001 — 1207 826
V 555 116 — 509 102
Razem w 5 miejskich szkołach bezpłatnych

katolików 41 54,
protestantów 1464, 
żydów 145,

Razem 5763. 
Polaków 3772, 
Niemców' 1991,

Razem 5763.
Z tego obliczenia wynika, że katolickich 

dzieci narodowości niemieckiej jest w pięciu 
szkołach bezpłatnych według wykazów' szkol
nych 382.

W szkole średniej było: 
katolików 325 Polaków 240
protestant. 673 Niemców 980
Żydów 222.

Dzieci katolickich narodowości niemieckiej 
według tego zestawienia byłoby 8o.

W szkole obywatelskiej było : 
katolików 419 Polaków 311
protęst.
Żydów'

514
83.

Niemców' 705

Dzieci katolickich narodowości niemie
ckiej 108.

W obu szkołach płatnych było :
katolików 744 
protest. 1187 
Żydów 305.

Dzieci katolickich 
ckiej 193.

We wszystkich 6 szkołach miejskich było: 
katolików 4898 Polaków 4323

Polaków 551 
Niemców' 1685

narodowości niemie-

protest.
Żydów

2651
450.
7999

Niemców 3676

7999

Paryż, 1 grudnia. „Agence Havas“ 
donosi, że prezes ministrów Ferry okólnikiem 
polecił ajentom dyplomatycznym, ażeby pań
stwom, u których są uwierzytelnieni, oświad
czyli, iż cholera we Francyi zupełnie ustała, 
i aby wnieśli o zniesienie kwarantanny.

3E5Lron.lłSLO,

miejscowa, prowineyonalna i
Poznań, wtorek 2 grudnia.

* Doniesienia urzędowe. Król nadał 
radzcy miejskiemu Otonowi Fiinfstiik- 
k o w i w Kłajpedzie królewski order korony 
czwartej klasy.

* Obraz Matejki. Powszechnie podpada, 
że publiczność polska nie kwapi się wielce z 
oglądaniem wspaniałego obrazu mistrza Ma
tejki, wystawionego na sali Bazarowej. Czyż 
podobna, aby obraz uznany tak powszechnie i 
jednomyślnie za arcydzieło pierwszego rzędu, 
wzbudzający ogólny podziw i uwielbienie, obraz 
przedstawiający w całym blasku świetną prze
szłość i potęgę naszę, obraz podnoszący du
cha i napełniający otuchą, nie pociągał ku so
bie magnetyczną siłą ludności polskiej w Po
znaniu? Dziwny ten objaw tłómaczymy jedy
nie tern, że wśród zajęć rozlicznych każdy 
odkłada obejrzenie na później — i dla tego 
przypominamy, że obraz nie pozostanie już 
zbyt długo w Poznaniu, i że wcale zwłóczyć 
tutaj nie należy.

Dzieci katolickich narodowości niemieckiej 
było we wszystkich 6 szkołach miejskich 575.

Jutro podamy stosunek do roku zeszłego 
1882/83 i stosunek nauezycieli do liczby 
dzieci pod względem narodowym i religijnym.

* Podaliśmy niedawno za „Dziennikiem 
Poznańskim“ wiadomość, jakoby urzędy po
cztowe w obwodzie naczelnej dyrekcyi poczto
wej bydgoskiej otrzymały polecenie, aby nie 
przyjmowały przesyłek pieniężnych i paczek 
z polskiemi adresami. Obecnie dyrekcya ta 
donosi do „Dziennika Pozn.,“ iż „w danym 
razie zaleciła odnośnym urzędom pocztowym 
w interesie publiczności, dla zapewnienia pun
ktualnego ekspedyowania pocztowych przesy
łek, nie odsyłać przesyłek pocztowych z 
polskim adresem, lecz przed odesłaniem ich 
albo przetłómaczyć adres na język niemiecki, 
albo też jeżeli to niemożebne, zwrócić adre- 
santowi przesyłkę z prośbą o odpowiednią 
zmianę adresu.“ A więc ostatecznie adresy 
polskie są „w danym razie“ przez naczelną 
dyrekcyą pocztową w Bydgoszczy pewnym 
interdyktem obłożone, a przesyłek z adresem 
polskim wolno biurom pocztowym natychmiast 
nie wysełać, lecz dopiero, jeżeli adresu same 
nie zmienią, po pewnej zwłoce. Ze atoli 
i nazwa niemiecka miejscowości przyczynia 
się do niepunktualnego nadejścia przesyłki, 
dowmdem tego Gniewkowo przechrzcone na 
Argenau. Niemieckiej nazwy tego miasta 
przed rokiem czy dwoma laty ani nawet po
czta nie znała,

* Przyaresztowano znowu w niedzielę 
trzynastoletniego chłopca, który zamiast cho
dzić do szkoły, wałęsał się od dwóch miesięcy 
po mieście.

* Zastępstwo fizyka powiatowego na po
wiat inowrocławski powierzono na obwód pół
nocny fizykowi powiatowemu dr. Haberlingowd 
z Inowrocławda, a na obwód południowy fizy
kowi powiatowemu dr. Papsteinowi z Szubina.

* Nieszczęśliwy wypadek. Gospodarz 
Kaźmirz Zamiara z Izdebna pod Kiełczewem 
spadł w tych dniach z woza napełnionego sia

nem tak nieszczęśliwie, żo natychmiast ducha 
wyzionął.

* Pod Kobylnicą wykoleił się wczoraj wie
czorem pociąg mieszany, który z Poznania 
wyszedł o godzinie 8 m. 20. Z powodu za
tamowania toru, wysłano natychmiast po na
dejściu do Poznania wiadomości o tym wy
padku, ku Kobylnicy pociąg kuryerski, aby 
zabrał podróżnych, przybywających pociągiem 
kuryerskim z Torunia.

* W Łabiszynie wybrano do rady miej
skiej w dniu 28 listopada 2 Polaków i to 
kupców’, pp. Buxakowskiego i Wrzesińskiego.

* „Kujawiak“ przestał wychodzić. W osta
tnim numerze żegna się redakcya z Czytelni
kami, dodając, że głównie pisma polskie w 
Księstwie przyczyniły się do upadku „Kuja
wiaka“ — jeżeli t;.k dalej pójdzie, to mało 
nadziei na lepsze czasy dla Polski (!!)

* Jerzy Ohnet. *utor „Właściciela kuźnic,“ 
który to utwór już po raz 300 grany byl w Pa
ryżu, ofiarował przy lej sposobności 1000 fr. dla 
robotników i urzędników scenicznych, 1000 fr. 
dla stowarzyszenia artystów’ dramatycznych i 
1000 fr. dla stowarzyszenia, opiekującego się 
sierotami po artystach.

* Z Akademii umiejętności. Dnia 22 li
stopada odbyło się zwyczajne posiedzenie Wy
działu filologicznego pod przewodnictwem 
dr. Estreichera, na którem dr. Wł. Kruczkie- 
wicz podał rezultaty swej pracy nad wyja
śnieniem żywota i pism Pawła z Krosna, 
poety polsko-lacińskiego z początku w. XVI. 
Z życia poety prelegent podaje wiele nowych 
szczegółów, jako to : datę przyznania Pawło
wi z Krosna stopnia bakalarza na uniwersy
tecie gryfijskim, epis stosunku poety do 
szlachty węgierskiej, Sebastyana Maghyusa i 
Gabryela Peienyi, do proboszcza Waradyń- 
skiego Stanisława '¡'burzo. Prelegent wyka
zuje, że Paweł z Krosna między r. 1508 
a 1511 bawił na Węgrzech i odbył podróż 
do Wiednia, gdzie wydał pierwszy, naj
obfitszy zbiór swych poezyi. Od roku 1511 
do 1516 był profesorem na uniwersytecie 
krakowskim i ogłaszał prace literackie. — 
W ciągu tego czasu • przedsiębrał był ponowną 
podróż na Węgry. W roku 1517 umarł na
gle w Sączu, uchodząc z Krakowra przed za
razą. Ze spuścizny literackiej poety, obej- 
mnjącej do 4 tysięcy wierszy, przeważnie ele- 
gijackich, na szczególną uwagę zasugują, ze 
względu na wartość poetycką, poemata, pisa
ne przez Sebastyana Maghyusa, Stanisława 
Turzo i do Jana z Wiślicy. Język Pawła z 
Krosna jest, przeważnie klasyczny, forma me
tryczna poprawna. Poeta celował znajomomością 
języków starożytnych i mitologii. W opisach 
swych bogactwem obrazów i porównań przy
pomina przedewszystkiem Owidiusza. •— W 
dalszym ciągu posiedzenia sekretarz złożył 
rozprawy dra Jana Bołoza Antoniewicza p. t. 
„O średniowiecznych źródłach do rzeźb, 
znajdujących się na relikwiarzu z kości sło
niowej w Skarbcu Katedry na Wawelu“ 
zmienioną stosownie do wskazówek Wydziału. 
Pracę tę oddano do przejrzenia jednemu z 
członków.

f Weterani. W ciągu jednego tygodnia, 
jak się dowiadujemy z „Kuryera Warszaw
skiego“, utraciło Sandomierskie dwóch sędzi
wych patryarchów, którzy złączeni byli z so
bą serdeczną i jeszcze w latach młodzieńczych 
zawiązaną przyjaźnią. — Pierwszy z nich 
ś. p. Ludwik Buczyński, właściciel 
Żdżorek, zakończył żywot w 89tym roku, a 
ś. p. Jan M i e n k i e w i c z tylko o rok był 
młodszy od starego towarzysza broni. Obaj 
bowiem byli to weterani, rozpoczynający jako 
młodzieniaszkowie służbę wojskową w pamię
tnym roku 1812. W jednym pułku i w je
dnym szeregu odbyli kampanią, a po utworze
niu Królestwa kongresowego służyli razem w 
wojsku, z którego jednocześnie wyszli w roku 
1823, obaj w stopniach porucznikowskich. — 
S. p. Mienkiewicz osiadł na Wołyniu a towa
rzysz jego powrócił na rodzinny zagon do 
Żdżorek. Węzły jednak przyjaźni, pomimo 
rozdzielenia przestrzenią, wcale się nie zer
wały, czego dowodem, że córka p. Mienkiewi- 
cza. zaślubiła syna p. Buczyńskiego. Przed 
dziesięciu laty ex-porucznik oddawszy gospo
darstwo synowi, przeniósł się w Sandomierskie 
i osiadł w Żdżorkach ze starym towarzyszem. 
S. p. Buczyński zakończył sędziwy żywot dnia 
17 b. m. a opłakujący zgon jego ś. p. Mien
kiewicz w cztery dni później połączył się z 
przyjacielem na całą wieczność. Cześć pamięci 
zacnych weteranów!

* Wystawa psów i przyrządów łowieckich 
otworzona będzie w Lipsku dnia 21 marca 
r. p. za staraniem towarzystwa, zajmującego 
się hodowlą psów, Diany.

* Pewien amerykański dyrektor teatru 
zamierza zwołać wiec wszystkich dyrektorów 
teatru. Pomiędzy innemi stanie na porządku 
dziennym pytanie, czy aktorom ma być wolno 
nosić na scenie prawdziwe dyamenty. Ow 
Yankee twierdzi, że owe dyamenty są ruiną 
dyrektorów — na co jednakże nie wszyscy 
się godzą.

* Kalendarz. Jutro w środę dnia 3go 
grudnia św. Franciszka Ks.

Wschód słońca o godz. 7 minut 55. 
Zachód o godzinie 3 minut 45.

Conrtney, sekretarz finansowy w zarzą
dzie skarbowym podał się do dymisyi.

S t u t g a r d , 2 grudnia. Minister 
Mitnaclit oświadczył dzisiaj II Izbie w 
sprawie projektu rządowego, dotyczącego 
pocztowych kas oszczędności, że Bawa- 
rya i Wyrtembergia są tego zdania, iż 
§ 52 alinea 2 konstytucyi rzeszy nie da 
się zastosować, ponieważ użycie poczt do 
zakładania kas oszczędności nie dotyczy 
bynajmniej stósunku poczty do publi
czności.

Wiadomości literackie i artystyczne.
* Nakładem drukarni J. Buszczyńskiego 

w Toruniu wyszło i jest tamże do nabycia 
„U stawy o procesie cywilny m“ 
księga pierwsza i druga tłumaczona przez 
Kaźmirza Ćwiklińskiego, sędziego w Toruniu. 
Cena 75 fen.

* Ziemianina wyszedł nr. 48 i zawiera: 
Czy korzystniej trzymać do pociągu w gospo
darstwie konie, czy konie i częściowo woły ? 
Ponikiewski. — Karmienie krów dojnych. — 
Stósunki gospodarcze w W. Ks. Poznańskiem 
w r. 1883 (dokończenie). — Krajowe Towa
rzystwo rybackie w Krakowie, dr. A. Molicki. 
Sprawozdanie z zebrania rolniczego powiatu 
śremskiego. — Kronika rolnicza i rozmaitości. 
Wiadomości handlowe. — Jarmarki. — Ze
brania Towarzystw rolniczych. — Dział py
tań i odpowiedzi. — Ogłoszenia.

Przybyli do Poznania.
Poznań, 1 grudnia.

BAZAR. Hrabia Plater z Wielichowa, hr. 
Taczanowski z Taczanowa, Wybicki z Ne
kli, Taczanowski z Borowa, pani Żychliń- 
ska z Uzarzewa, państwo Zabłoccy z Wi- 
tosławia, hr. Ponińska z Guttów, Moszczeń- 
ski z Niemczynek, panie Koszutskie z Gle- 
sna, Bardzki z Sannik, hr. Węsierska 
Kwilecka z Wróblewa, książę Lubomirski 
z Królestwa Polskiego, pani Mlickaz Ostrów
ka, Taczanowski z Choryni, Zakrzewski 
z Żabna.

KAMIEŃSKIEGO HOTEL BERLIŃSKI. 
Breza ze Świątkowa, Kutzner z Wrześni, 
Cezar z Ostrowa, Popowski z Sieradza.

(Nadesłano).
W obecnej -ostrej i zmiennej porze roku nie od 

rzeczy będzie wspomnieć na tein miejscu o jednej 
z najpopularniejszych specyalności farmaceutycznych, 
mianowicie o znanym Pain-Expelerzc z „kotwi
cą.“ Wyrób ten od lat niemal dwudziestu cieszy 
się ogromnem, ale też i zaslużonem rozpowszechnie
niem, ma bowiem dla każdego w życiu codziennem, 
w najrozmaitszych tak lżejszych jako też i cięż
szych, najczęściej z zaziębienia pochodzących za 
niemożeniach, znaczenie tern większe, ile że jest 
środkiem tanim, łatwo stósować się dającym, trwa
łym i nie ulegającym zepsuciu, a co najważniejsza, 
niezawodnym. Powinien przeto być w każ
dym domu w zapasie. Dostać można we wszy
stkich aptekach. Samo się przez się rozumie, iż 
mowa tu tylko o prawdziwym Pain - Espelerze 
z „kotwicą.“ (992)

GOSPODARSTWO HANDEL I PRZEMYSŁ.

towar nawet 60 i więcćj, za U 40—48 fen. — 
Skopy. Przebieg targu był powolny, cen ze
szłego poniedziałku nie osięgnięto. Pozostało nie 
wiele sztuk niesprzedanych. Płacono za gatunek I 
45—50 fen., za H 35—42 marek za funt wagi 
mięsnej. ________

(W.) Poznań, 2 grudnia. (— Sprawozda
nie giełdowe. —)

Stan powietrza: przymrozek.
Żyto: potw.
Cena wypowiedzialna —,—. Wypowiedziano 

— cent, na grudzień 130,— płc., grudzień-styczeń 
129,— płc. stycz.-lnty 129,— pŁ, luty-marzec 130 
na wiosnę 131.— płac.

Okowita: stale.
Cena wypowiedziana —.—. Wypowiedziano

----- litr., grudzień 41.10 pł.. styczeń 41,20 pi,
luty 41,70 pł., marzec 42,20 płac., kwiecień 42,70 
płacono, kwiecień-maj 43—43,10 płacono, maj 43,40 
płacono, czerwiec 44,— płacono, lipiec 44,60 płac.

Okowita: w miejscu (bez beczki) 41.20 płc. 
(Sprawozdanie urzędowe.)

Żyto. Wypowiedziano----- centnarów. Cena
wypowiedziana 129.— , grudzień 129,—, grudz.- 
styczeń 129,— styczeń-luty 130,— kwiecień-maj 
131,00 m.

Okowita, fz beczką) pr. 100 — 10,000% 
Tralles. Wypowiedziano —litrów, cena wypo
wiedziana 41,—, m„ grudzień 41,10—41 m„ 
styczeń 41.2 0 mrk., luty 41,70, na kwiecień-maj 
43,10—43 marek, w miejscu bez beczki 41,— mr.

Bydgoszcz, 1 grudnia.
(Sprawozdanie izby handlowej). Ceny za 1000 klg.,

Pszenica niezm., piękna 146—149 mrk.. śre
dnie gatunki 140—145 mli. poślednia —.— m.

Żyto stale, w miejscu krajowe piękne 128 do 
129 mrk.. średnie 125—127 mrk. poślednie —,— m.

Jęczmień dla browarów 130—135 m., na paszę 
120—126 mrk., mały —,— mrk.

Owies w miejscu 120—130 marek, pośledni 
—,— mrk.

Groch wrzący 150—160, na paszę 140—145 
mank.

Okowita za 100 litr, a 100% 41.— m.
Wrocław, 1 grudnia 1884.

Żyto (za 2000 funt.) m. zm., wypowiedziano 
—. Cena wypowiedziana —.—. grudzień 132,50 
żąd.. grudzień-styczeń 133,— żądano, styczeń-luty 
134,— żąd., luty-marzec —płac., kwiecień-maj 
137,50 żąd., maj-czerwiec 139,50 żąd., czerwiec li
piec 141,— płacono.

Pszenica. Wypowiedz.-----cent, na miesiąc
bieżący 155,— żąd.

Owies. Wypowiedziano —,— centn. na mie
siąc bieżący 128.— płac., kwiecień-maj 128 płc.

Rzep. Wypowiedziano —.— centn. grudzień 
—,— żąd.

Olej rzep i o wy niezm., wypowiedz.----- cent.
w miejscu —,— żądano, grudzień 52.— żąd., 
grudzień-styczeń 52,— żądano, styczeń-luty' 52.50 
żąd., luty-marzec —,— żąd., marzec-kwiesień —,— 
żąd., kwiecień-maj 53 żąd., maj-czerwiec 53,50 żąd.

Okowita stałej, wypowiedziano 10,000 litr., 
w miejscu —,—, grudzień 40,90 —il płac., gru
dzień-styczeń 41,— płac., styczeń-luty 41,SO płac., 
luty-marzec —,— płacono, kwiecień-maj 43,10 płc., 
maj-czerwiec 43,50 płacono, czerwiec-lipiec 44,40 
płc.. na lipiec-sierpień 45,— żąd.

Cena wy powiedz, na 2 grudnia żyto 132.50. 
mrk.. pszenica 155,— mrk., owies 128,— mk., rzep 
—,— mrk., olćj rzepiowy 52.—, okowita 41,— mk.

Ceny targowe z dnia 1 grudnia 1884.

P ostano wienia 

miejskiej 

deputacyi targów.

Pszenica biała 
„ żółta

Żyto
Jęczmień
Owies
Groch

Za 100 kilogramów
ciężki

naj- ! naj 
wyż. i niż. 
MF. MF.

średni 
naj- I naj- 
wyż. j niż.
m[f.|m f.

lekki towar 
naj- ! naj- 
wyż. ! niż. 
MF. M F

70 15 
40 14 
6043

14 
2013 
— 17

1043180 
1013 80 
10 13!— 
204 2 70 
801260 
50 ¡15Í50

30
30
40
10

12 20 
14 50

TEEECłRAMY.
Londyn, 1 listopada. Dotychczaso

wy ambasador angielski w Petersburgu 
przeniesiony został w tym samym cha
rakterze do Carogrodu, a Modier, dotych
czasowy poseł w Madrycie, otrzymał go
dność ambasadora w Petersburgu. —

Zarząd cukrowni w Środzie, do którego na
leżą pp. Auerbach z Poznania. Rath z Jacewa i 
Reimann, zobowiązał rólników kontraktem, że 
będą wprost od niego, brali nasienie do sadzenia 
buraków. Nasienie to produkuje jeden z członków 
zarządu, i to p. Rath w Jacewie, i od niego muszą 
też wszyscy zakupować. W tych dniach rozesłał 
zarząd okólnik do wszystkich gospodarzy, którzy 
do cukrowni w Środzie dostarczają buraków, w któ
rym powiada, że cukrownia liche robi interesa, bo 
cukier spadł w cenie o całe 50 prct. Zarząd w sku
tek tego,. żeby wyjść na swoje, musi zaprowadzić 
inne nasienie i to nasienie Vilmorin. Jest ono 
droższe, ale buraki z niego wyprodukowane zawie
rają więcćj cukru, jednakże wydają ilościowo przy
najmniej o 30 prct. mniej buraków, co z wielką 
jest niekorzyścią dla producentów. Dalej dowodzi 
okólnik rolnikom, że w danym razie mogą je
szcze zarobić na centnarze 20 fen. więcej (?), 
coby było permem wynagrodzeniem za straty w złych 
latach.

Nad okólnikiem tym jeden z rólników z Srem- 
skiego robi takie uwagi: Prawda, żeśmy się obo- 
wiązali kontraktem kupować nasienie od zarządu, 
nie mamy jednak ochoty płacić za nie więcćj, 
aniżeli dotychczas. Jeżeli zarząd zagarnął w 
pierwszym roku (1882) 26 proc., a w drugim 
nawet przeszło 31 prc. zysku, to mógłby naprzód 
odczekać, jaki będzie miał zysk w r. 1884, a nie 
zrzucać napryód prawdopodobnych tylko strat na 
rólników, którzy i tak w nader ciężkićm są poło
żeniu, _ o czćm wiedzą najlepićj pp. Auerbach, 
Rath i Reimann. — Widocznie, że na cukrowniach 
rólnicy nieszczególnie wychodzą, podczas gdy pano
wie fabrykanci zgarniają po 25—30 prc. zysku, a 
mimo to chcą jeszcze producentów bardziej wyci
skać, narzucając im podobne, jak powyżej, kon- 
trakta. („Ziemianin.“]

Berlin, 1 grudnia. Miejskie targowi
sko centralne.] (Urzędowe sprawozda 
nie dyrekcyi). Na sprzedaż spędzono 2824 
sztuk bydła rogatego, 8588 sztuk trzody chlewnej, 
1041 cieląt, 3730 skopów. — Bydło rogate. 
Przebieg targu był powolny. Tylko delikatniejszy 
towar, którego było mało, rozkupiono szybko, po
śledniejsze gatunki w skutek licznego spędu, za
niedbywano ztąd też i cen zeszłotygodniowych nie 
osięgnięto. Eksporterzy kupowali mało. " Wszy
stkiego nie sprzedano. Płacono za gatunek I 57 
do 60 marek, za gatunek II 48—52 mrk., za ga
tunek III 40—44 m., za gatunek IV 37—39 mrk. 
za 100 funtów wagi mięsnej. — Trzoda chle
wna. Dziś spędzono o 2100 mniej, jak zeszłego 
poniedziałku, co niezawodnie także przyczyniło się 
do tego, że pomimo niezbyt wielkiego eksportu han
del się znaczniej rozwinął i prawie wszństkó sprze
dano. Płacono za meklemburgskie około 49 mrk., 
za pomorskie 44—47 mrk., za lżejsze (Sengery) 40 
do 43 mrk. za 100 funtów przy 20 prct. tary; za 
bakońskie 45—46 m. za 100 funtów przy 45—50 
funt, tary za sztukę. — Cielęta. Targ był 
spokojny. Dobrych ciężkich cieląt było nie wiele, 
ztąd zakupiono je szybko po cenach wysokich. Pła
cono za gatunek I 52—57 fen., za dobry ciężki,

komisyi handlowej. piękny średni pośledni.

Rzep . . . 100 klg.
Rzepik zimowy „ „
Rzepik latowy „ „
Lnica . . . „ „
Siemię lniane „ „
Siemię konop. „ „

24
23
23
21
23
23

40
60
60
50
50
80

23
22
22
20
22
23

0
50
60
50

21
21
21
17
19
22

80
30
10
50

Berlin, 1 grudnia (sprawozdanie urzędowe.) 
Pszenica za 1000 kilogr. w miejscu żąd. 142 
do 173 według jakości; na miesiąc bieżący płacono 
153—152,50, na grudzień-styczeń płacono 153 do 
152.50, na kwiecień-maj płacono 161,50—162. na 
na maj-czerwiec płacono 163,75—164, na czerwiec 
lipiec piać. 165,75—162. Wypowiedziano 16,00C 
cent. Cena wypowiedziana 153,—.

Żyto za 1000 kilogr. w miejscu pł. 138—144 
według jakości; na miesiąc bieżący płac. 141,75 do 
141,25. na grndzień-styezeń płac. 141,25—140,7E 
na kwiecień-maj płacono 140.50—140.00, na maj- 
czerwiec płac.. 140.50—140,00, na czerwiec lipiet 
płc. 141—140,50. Wypowiedziano 5000 cent. Cena 
wypowiedziana 141,50.

Jęczmień za 1000 kilogr. w miejscu 124 
do 185 pł. według jakości.

Ku kuru dz a. w miejscu płac. 129—136 we 
dług jakości. Wypowiedziano —,— cent.

Telegram giełdowy
Kuryera Poznańskiego.
Berlin, grudnia 1884. (Kursa końcowe).

Ziemiopłody.
Pszenica stałej

153,50 
161,25

grudzień 
kwiecień-maj 

Żyto słabo 
grudzień 
kwiecień-maj 
maj-kwiecień 

Olej rzep, 
grudzień 
kwiecień-maj 

Okowita spok. 
w miejscu 
grudzień, 
kwiecień-maj 
maj-czerwiec 
czerwiec-lipiec 
lipiec-sierpień 

Owies 
grudzień 

Wyp.-żyta wsp. 
Wyp.-okow. kw.

Szczecin. 1 
Pszenica spok. 
kwieeien-maj 
maj-kwiecień 

Zyto słabo 
kwiecień-maj 
maj kwiecień 

Rzepik 
w miejscu 

Olej rzep 
grudień.

Kapitały.

spok.

słabo

Galie, akc. k.
Pr. consol. 4% 
Pozn. listy z. 
Pozn. listy rent. 
Austr. banknoty 
Austr. renta złota

141.50 
140,25 
140,25

51,50 
53,—

43,- 
43,30
44,90
45.20 
46- 
46,70

131 —
250,- 

0,000 ,
grudnia 1884. (Kursa końc.) 

w miejscu
152,— kwiecień-maj 
154,— Okowita wyżej 

w miejscu
138.50 grudzień.
133.50 kwieeien-maj 

czerwiec-lipiec
—,— ! Petroleum 

I w miejscu
50.20 1

112.5
103.2
101.2
101.5 
166,2
86.7

Austr. losy 1860 120,i 
Włochy 97,
Rumuny 103,!
Ros. banknoty 211? 
Ros.-ang.pożyczk. 96,i 
Pol. 5% listy zast. 63,: 
Pol. lik. 1. zast. 57,1 
Kredyty 509,
Kolćj państwowa 508,! 
Lombardy 248? 
Usposob. stałe.

52,

41,
41,
44,
45.



PODARKI GWIAZDKOWEII
1) Książki dla dzieci i młodzieży, polskie i fran- 

cuzkie w pięknych wydaniach, ozdobnie oprawne i kar
tonowane w wielkim wyborze.

2) Książki do nabożeństwa w eleganckich opra
wach w kość słoniową, perłową, perłową konchę, żet etc.

3) Dzieła ilustrowane jak Pan Tadeusz, Mohort, 
Bohaterki poezyi polskiej, Marya etc. z ilustracyami, 
Teki Grottgera, Fotografie galeryi drezdeńskiej.

4) Zbiory poezyi a mianowicie Lirnik Polski ze-

brany przez Żeleńską, Antologia poetów polskich, obcych, 
Kwiaty Rodzinne Żmichowskiej, Poezye Konopnickiej 
w ozdobnych oprawach.

5) Dzieła znakomitych pisarzy 
mieckich, francuzkich i angielskich 
oprawach.

6) Utwory klasyków muzycznych 
w oprawach i bez takowych.

7) Atlasy, globusy

polskich, nie- 
w pięknych

na 2 i 4 ręce 
(1079)

poleca

A. CYBULSKI,
Poznaíi, Grand H^tel de France.

Wyprzedaż gwiazdkową
po cenach bardzo tanich wyjątkowy cli.

Materyały wtdniain' od 0,33 <lo 1,05 marek metr.
Maleryal> jecTvvafisie 
Iłerka1<- i zefiry 
1-i o slyumy 
Slafrolii wełniane 
Staniki trykotowi' 
Halki wełniane 
Zfaletoty

1 ®

99

99

99

99

99

99

1,50 
0,30 

15,— 
T,— 
4,—
4,
5, -

3,50 
„ 0,75
n 45,— 
„ 15,— 
,, io,— 
„ S,—
„ 30,—

99

99

99

99

99

99

99

99

99

99

99

99

99

99

iOSIJ.3. W

Kalendarze na r. 1885
mego nakładu wyszły i polecam: 

Kalendarzyk kieszonkowy za 15 fen.
Kalendarz ścienny naklejony na tekturę 50 fen. 
Kalendarz nowy Poznański w 12ce 224 str. ozdobiony

wielu drzeworytami za 50 fen.
Kalendarz Poznański w 8ce 240 str. ozdobiony drzewo

rytami za 1 mrk.' (989)
Kalendarz dla Rolników z bezpłatnym dodatkiem za

wierającym różne tabele i obliczenia niezbędne dla go
spodarzy oraz sposoby leczenia bydła, o racyonalnej 
hodowli drobiu i rozprawy weterynarza B. Nieszczotty: 
„O gruźlicy.“ Cena egzemplarza oprawnego w płótno 
2 mrk. 50 fen., przekładanego papierem 3 mrk., opr. 
w skórkę 3 mrk., opr. w skórkę i przekładnego papie
rem 4 marki.

Podręcznik dla Rolników na r. 1885 ułożony przez 
A. W. a polecony przez tow. roln. pow. Szubińskiego 
zawierający: kalendaryum, zapiski, jarmarki, oraz różne 
tabelle gospodarcze z opr. 60.
gj83§r“ Biorący w większej ilości otrzymują rabat. O łas

kawe zamówienia upraszam pod adresem:
Jarosław Leitgeber.

kolędę! |
Gorzałka.

Bratnie słowa do ludu polskiego
napisał ks. dr. Kantecki.

©rugle pomnożone wydanie

już wyszło.
Zwracamy uwagę Sz. Duchowieństwa na tę ksią

żeczkę. stosowną jako podarek kolędowy. Cena egz. 
franko’ 25 fen., 50 egz. 10 m., 100 egz. 15 mrk. k

Zamówienia przyjmuje

j Drukarnia Kury era Poznańskiego r
| !Na kolędę!

Zaproszenie flo przedpłaty.
w połowie grudnia r. b. wyjdą:
" /czki

czyli pieśni nabożne domowe; we 
formacie podłużnym około 300 str.

z nutami. 
Książka ta obejmować będzie ko
lędy, pieśni na Boże Narodź, do św. 
Pańskich i inne, które w naszym 
„Śpiewniku kościelnym“ umieszczo
ne nie były. (Z aprohą Kościelną.)

Cena w prenumeracie do 1 Stycz
nia 1885 wynosi tylko 65 fen. — 
Z oprawą w pół skórek 95 fen. ■— 
Kto zamówi 10 od razu, dostaje expl. 
opr. w dodatku, medal i obrazek 
Sobieskiego. Przesyłka franco. Nale- 
żytość trzeba nadsyłać naprzód 
pod adresem (1064)
Księjjaeiiiłt Katolicka.

(Poznali.

Wyborowego łososia 
wędź., przedni kawior 
astr., sardynki, makre
le i tuńczyk w oliwię. 
Śledzie opiek., minogi, 
sardele, łosoś i węgorz 
maryn. i homary w pu
szkach 1 i 2 funt, Sery 
różne, poleca (1082)

.1. \. Leitgeber.

a 25 a r. (1068)

IDaprnt-Tabrift.

Herbatę chińską
sprzętu 1884=15 r, (4G6) 

uzupełniłem wyborneiui gatunkami. 
Poznań. J Ń. Piotrowski.

Cognac,
Arak, (1804)

Kuni,
Punc z ana

nasowy
w najlepszym gatunku polecaią

J. P. Beely i Sp.

Biuro moje znajduje się 
w domu pana Poturalskiego.

Otworzenie nowej prenumeraty na (964)
CSTJca

Września 1. grudnia 1884, (1077)

.ut-sner
obrońca prawa.

Skład win hurtowy
A. Cichowicza,

w Poznaniu,
poleca swoje corocznie osobiście u produceutów na 
Węgrzech zakupione wina węgierskie w orygi
nalnych beczkach od najtańszych do najszlachetniej
szych gatunków; dalej znaczny zapas starszych win 
na szkle, oraz wielki wybór win czerwonych, 
szampańskich, reńskich, mozclskich, bur- 
gundzkich i hiszpańskich w odstałych gatun
kach po cenach najumiarkowańszych. (1081)

Cenuiki i próby na żądanie gratis i franco.

MAPĘ POGLĄDOWĄ

Królestwa Polskiego
ułożoną przez

T. “W” o 3 c i c ą.
Uwzględniając na dochodzące żądania Redakcya Inżynieryl 1 Bu

downictwa obniża na czas pewien cenę ostateczną mapy 36 marelt 
i otwiera nową prenumeratę po 30 marelt płatnych w dwóch ratach po 
15 marelt przy zamówieniu i przy odbiorze.

Prenumeratorowie Inżcuieryi i budownictwa korzystają z obni
żenia prenumeraty do 35 marei, płatnych w dwóch powyższych ratach.

Prenumeratę przyjmuje w Poznaniu skład A. Bosego w Ba
zarze. W Warszawie: Redakcye wszystkich pism tak codziennych 
jako i tygodniowych jako też Redakeya Inżenieryi i Budownictwa 
(St. Szafarkiewicz) Warecka 2.

Nakładem

księgarni C. F. Piotrowskiego
W Poznaniu

opuściło prasę dzieło p. t.
’ iaiMiaHorpc

CÖ
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oo
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M
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SUry Bpek m*. 76
wprost odwaohu głównego

Serya nowa — w 8ce stron 414. — Cena 6 marek.v r ..UE3SS3ITREŚĆ:
Wyprawa i odsiecz wiedeńska. — Wyprawa wiedeńska ze stanowiska in
teresu politycznego Polski. — Rada senatu Wyszogrodzka i zabiegi poli
tyczno-dyplomatyczne po zajęciu Warszawy w miesiącu wrześniu 1704 r. — 
Wielkopolskie Leszno w r.’ 1707. — Polityka saska i austryacka po tra
ktacie Altransztadzkim. — Bitwa wschowska dnia 13 lutego 1706 r. 
Stanisław Leszczyński po Półtawie. — Stósunek Brandenburgii do Ko
ścioła katolickiego w ziemiach polskich od roku 1640 do r. 1740. — Ka
mieniec i Poznań po Augustowskiej restauracyi. — Potyczka Kargowsku

i kapitan Więckowski. (936

Przez miesiąc

grudzień

zone.

Pasy do maszyn,
do reperacyi paspw.

(34) iscfanicsne
towary gumowe,

® Z?7"łC«ainstrumenta z doświad- 
■'g S( Y /Mjczalnśj stacyi dr. Del-'
S brticka, p°łeca p° ce"

Bach umiarkowanych

W
S=i

,¡=!.

C.panl WUidttfl, BrcsLiu. «=>
Premiowana na wsiystKicli wystawach, na Których 

występowała.
Poleca oprócz wielkiego składu gotowych pojazdów (których rysune 

kami każdej chwili służy) w uznanem dobrym wykonaniu po możliwi- 
najtańszych cenach, także wszelkie części składowe i artykuły powozowe 
jak patentowane osie i resory, kola jesionowe gięte i Hicorego, skórki sa
fianowe, sukna, dywaniki, latarnie i t. d. i t. d. ______________ 1255)

Drogerya

H. Jasiński i Spółka
Poznań, św. Marcin 62

poleca (135)

wszelkie wędy mineralne
świeżego nalewu,

Sole I ługi do kąpieli,
Perfumy fraiiciizkie i angielskie, mydła

medyczne i toaletowe,
Prawdziwe koniaki irasieazkie,
Oliwy do machin, smarowidło do wozów, 
Farby aa posadzki prędko scliiiąee i z la

kierem bursztynowym,
Świece kościelne. 

Kozmaite mydła do prania, mączkę ryżową
i pszenną, modre, Borax i wszelkie ar
tykuły w gosp. domowcsH niezbędne.

Śliwki franc. i turec., 
powidła śliwkowe, gru
szki i jabłka susz., ka
sztany włoskie, groszek 
i szparagi, champignony, 
trufle, makaron włoski, 
oliwę francuz, poleca
(1086) ], H.

Kasjerka
znajdzie zaraz miejsce w moim 
handlu. (1078)J. K. Nowakowski,

Plac św. Piotra nr. 4.

Gospodyni
w średnim wieku obeznana z pań
ską kuchnią, prań, i prasow. nie wy- 
mag. wysok. pensyi, poszukuje n- 
mieszczenia od każdego czasu do 
dworu pod zarząd Pani. II. Go
spód, obezn. z pańską kuchnią, po- 
siad. chlubne świadectwa ze zuaczn. 
domów, rekomend., nczciw. i dóbr, 
prowadź, dostawić mogąca, poszuk. 
umieszcz. od Nowego Roku do oso
by Duchownej, sainotn. pana lub na 
osobny folwark. Fotogr. na życze
nie. Wszelką inną służbę dworską 
polecam Wnym PP" Chlebodawcom. 

Zyhert, POZNAN,
(1059) Ul. Teatralna 5.

2 psy
prawdziwej nenrnndlaiid-
skiej rasy, 8 tygodni stare ma 
na sprzedaż (1076)

Restaurator Steuer
w Młyńskim parku na Przepadku.

fi Odłożone
weł-

ceny wszelkich S ^nianejuż od 45
, , fen. za mtr, jedwa-
lOWarÓW czarne i koloro-
cznie ziii-jr-L 0,1 ^a I1netr’

Mr jyaksamity, halki, bielizna 
e O-ykoty męzkie, krawaty,

^rchustki, jedw. parasole, płó- 
j^^na, szyrtyngb derki podróżne.

kńacG* ¿7? Celem uprzątnięcia towarów przeszłoro- 
r '%.^’cznych lat. wyprzed. takowe niż. cen. zakup.

J. T. Kamieński
.Skład jedwabiu, aksamitów, towarów mater. i fa

bryka bielizny męzkiój.
*«9ary Rynek 76, obok pałacu hr. Dzialyńskich.

Ówczesnezamówienia
na świgta Bożego Narodzenia

lZ. Mazurkiewicz,
Poznań, kantor: Berlińska ul. nr. 5.

Fabryka pasów oraz skład towarów 
technicznych dla gorzelni.

*1

we i wisząci

na strucle w rozmaitych gatunkach jako to z rozenkami 
z makiem, krakowskie z konfiturami, placki, cukry, 
zamówienia na katarzynki i inne gatunki toruńskich pierni
ków Gustawa Weesego uprasza cukiernia (1082)

1
oraz

•jjj
Stary Rynek nr. 6.

i
we wielkim wyborze 

jako też

KOMPLETNE WYPRAWY
skromne i luksusowe

poleca (762)

B. S2ULC2EWSKL
Siliła cl porcelany, szkła i tac. 

Stary Rynek nr. 53/54.

p. p.
Podpisany pozwala sobie niniejszem polecić do sprowadzenia 

na próbę wino, które przez niego w handlu zaprowadzone zostało 
pod nazwą <77

Wśno Usii©um.
Wino, to próbowane przez liczne znakomitości, zostało uzna- 

nem jako znakomite przez pp. dr. med. Bambergera, Eugęna, Se 
ligmanna, Tolnaya i wielu innych, i zaopiniowano, że wjno/to sto
łowe w skutek swój czystości, starości i gatunku posiada znalkomitą 
własność szybkiego i przyjemnego
ożywienia, pobudzenia i wzmocnienia osłabio
nych sił, wzmocnienia nerwów i sprężytości.
Wywiera także nadzwyczaj przyjemnie pobudzający i ożywiający skutek.

Cena skrzynki pocztowej zawierajíjcéj 3 wielkie butelki,
1O IX3L4a2?O33L

franco do wszystkich miejscowości Niemiec po odebraniu pieniędzy 
przekazem pocztowym lub w liście rekomendowanym.

W przyjemnóm oczekiwaniu zaszczycenia mnie zamówieniem 
przesyłki na próbę, poczćm, jestem pewny, większe zamówienia na
stąpią, jako też tego, że Szanowni Odbiorcy polecą mnie w kołach 
Swych znajomych, pozostaję

z winnym szacunkiem

Interes eksportowy w Budapeszcie
(założony w r. 1821).

Zapewniam wyraźnie, że w razie, gdyby wino to nie miało 
przypaść do gustu, odbiorę je bez wszystkiego i odebrane pieniądze 
natychmiast odeślę.

Nakładem i czcionkami Drakami Kuryera Poznańskiego.

Sala Lamberta.
W poniedziałek 8 grudnia rb.

o godz. 7Va wieczorem

I. Koncert alonamentowy
Towarzystwa śpiewu

Henniga.
Ku uczczeniu jubileuszu Handla.

„Mesyasz“
G. F. H a e n d 1 a. 

SOLIŚCI:
Pani ~MHller-Jionneburger 1 
Panna Augusta HohenschildSz. 
Śpiewak tumskip. Hauptstein) 5 
Śpiewak opery pan Biechmann 

z Poznania.
Biletów na krzesło num. po 2 

mrk., na miejsca do stania po 
1,50 m. nabyć można wyłącznie 
tylko w nadwornym handlu mu- 
zykaliów Ed. Botego & (x. 
Bocka. (1075)

Lamberta sala koncertowa.
Jutro w środę dnia 3 grudnia

KONCERT
salonowy.

Początek o godz. 8.
Wstęp 30 fenygów. 

(1083) A. Thomas.


	J:\DO WPUSZCZENIA\Kurier Poznański\KP 1884-2\korekta\12\120530\0563.tif
	J:\DO WPUSZCZENIA\Kurier Poznański\KP 1884-2\korekta\12\120530\0564.tif
	J:\DO WPUSZCZENIA\Kurier Poznański\KP 1884-2\korekta\12\120530\0565.tif
	J:\DO WPUSZCZENIA\Kurier Poznański\KP 1884-2\korekta\12\120530\0566.tif
	J:\DO WPUSZCZENIA\Kurier Poznański\KP 1884-2\korekta\12\120530\0567.tif
	J:\DO WPUSZCZENIA\Kurier Poznański\KP 1884-2\korekta\12\120530\0568.tif

